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Warunki Prenumeraty· w adm1n1itrac11. biurach dz:1ennlk6w, kioskach-zł. a Ceny ogłoszeń. w t•kścte 20 gr„ za tekstem 11 gr., nekrotoa1 12 .„ zwycu ;nc 
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8 !11m61r. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożeJ. Drobne oglouenl11 5 qr. z11 wyrllZ; dla poszukuj~cych precy 3 gr. ze wyrez. z . 

Zboże ·nie będzie wywie-
'• zione. · 

., 
Szmuklerzy, pask-arze i Inne kanalje muszą poprze

stać na apetycie dobrych .zarobków. 

Dal1zy wywóz zboża został 
wstrzymany. _ 

' Prezes Rady ministrów nie 
po!.zedł - jak ll'eszt~ było do 

, prz&widzenia - na obszarni· 
czo-piastowai kombinację, by, 
tytułem rekompensaty .1a wy
wożone z kraju zboże, zezwo· 
lić na import zboża zagranicz· 
nego z częściowem uwolnie
niem od cła, cel bowiem tego 
projektu by aż nadto jasny. 

Ten zakaz wywozu żyta 

przyezyni sit niewii tpli w~e do 
zahamowania wzrostu cen IRl\· 
ki i chleba, po uruchomieniu 
zaś przez rz11d akcji kredyto· 
wej należy się spodziewać na
wet nieznacznej zniżki, w żad· 
n:ym jedgak razie do poziomu 
25, na jakim dłuższy czas u· 
~rzymywała się cena chl~ba 
już nie powrócimy, chyba do
oiero w przyslłym roku. 

Chociaż nieurodzaj tegerocz· 
ny musiał z natury rzeczy •po
wodować podrożenie miiki i 
chleba, to jednak powrót do 
poziomu z kwietnia br. i ten
dencja do dalszej gwałtownej 
zwyżki . 

zaraz po zbiorach, których 
wynik nie był dla nikogo 

niespodzianką 

t'tuoa ciekawe światło na de-
l strukcyjn~ robotę pewnych 
stronnictw. 

Ludzie ci nie przeatajl\ ani 
Ila chwil~ myśleć o przejęciu . 
z powrotem steru rządu w swe 
nieudolne r~ce i w myil zasa
dy, że cel uświęca środki, nie 
liczi\ si~ zupełnie z tern, jak: 
~ubne mogl\ być dla kraju 
skutki pelity.lei wygłodzenia 

miaat. 

Niestety trafiła k.01a na 
knmień. 

Premjer Grabski stoi hvar· 
do na straży .-wego dzieła. 

Przejrzawszy zamiary pas· 
kopiaatów, · zrozumiał że tylko 
przez zniszczenie zła 'W zarod· 
ku można zapobiec katastrofie 
i nlezwłbcznie po objtciu urzę· 
dowania wstrzymał zupełnie 

wywóz żyta zagranicę. 

Pan premjer nie powinien 
atoli zapominać, ie 

nie samym tylko drogim chle-
bem człowiek żyje. 

Nawet w najubożs2;em gospo· 
darstwie domowem tłuucz jest 
nie11>9dnym dodatkiem, ceny 
zaś mi~s~, a w .niem i tłuszczu 
od pewneco czasu idą również 
zastraszajłJlco w gól'f. 

Rzeźnicy •tarajl\ się w tym 
wypadku zwalić wint na c}lło· 
pa, który nie chce im rzekgme 
sprzedawać świń i bydła po 
cenach tańszych od tych, }akie 
mu płactt spakulanci, trudni4cy 
się masowym wywozem zagra
nic~ 

Chociaż mieliśmy już nieje
dnokrotnie · możnoić przekona· 
nia się, jak dalece mijaj, si~ 
z prawdll paskarskie wyjaś· 

nienia rs.eźników, to jednak na· 
leżałoby pr.iecież dojść, który 
z dwóch godnych siebie spół· 

ników jest bardziej winny. 

Bo, ie drożyznę wywołują w 
znacznej mierze sztucznie 
rseinicy, o tem nikt nie 

wątpi, 

ale i nieskontyngentowany ra· 
cjonalnie eksport hviń i bydła 

wpływa ujemnie na kształto· 

wanie si~ cen mięsa i jest po
niekąd powodem, ie rzeźnicy 

wykorzy1tuj' go do podbijania 
cen. .„. . _ 

Należ.y 1ię zatem . ipodzie· 
wać, że premjer Rady mini· 
strów nie ustanie w połowie 
drogi, lecz i t' aprawfl zajmie 
sit; s właściw, mu energją u· 
krócaj,c w jednej 1trony samo· 
wol~ rzeźników - chociażby 
środkami, 1to11wanymi do llich 
w swoim czasie z dobrym .skut· 
kiem w Warszawie i Krakowie, 
z druiiej zaś strony mmszajl\c 
kmiotka przez cztściowe czy 
zupełne wstrzymanie wyy,;ozu 
żywego towaru do miarkowa
nia swego apetytu, gdy! nad
mierny mógłby stać si~ powo
dem nieatra wności nietylko dla 
kmiotka ale i dla Państwa. 

Brak szkół średnich w Łodzi. 
Z początkiem roku szkolnego, przestaje w Łodzi istnieC: 

szereg prywatnych szkół średnich. Pozostałe znajdują się 

\v nader trudnych warunkach. Kuratorjum szkolne zwrociło się 

do władz centralnych z wnioskiem o upaństwowienie, względnie 

utworzenie 12 gimnazjów. Wobec jednak nprowadiania w tej· 

chwili sanacji skarbu, widoki na przychylne załatwienie tego 

wniosku są małe. Zachodr.i obawa, że znaćzna liczba mło· 

dzieży niezamożnej, nie bEidzie mogła kórzystać z dobroci 
oświaty. · 

C~ytajcie ,,NOW~NY''· . 

• 

z tttt+aam•1waw 

[ .. -Robotnik będzie ~mógł spokojnie żyć. 
Opieka· państ\vowa nad bezrobotnymi została wreszcie 

zorgawi~zowana. · · · · 
W'Olboo c-if;)M<lego 

, kryzysu gospodarcz:e-~o, 

kttóry objął stio:pnillorwD c·a1y Io:aj 
pozbaw~ająic c1Zliretiiąitlki tY13ięcy 

robo\m.ilków no,ronaJnych ś-rodikó-w 

do życfa., nri:ruiisterjum pracy i o
pieki społecznej pr.zystąpHo nie
-zwłoclz.nie d!Q z.orgain:~w.w.a.niia ak
cji 

doraźnej pomocy 
dla. bez·robotinych. 

Po&sitaiwę mruterjailną t;ej a.k
c ji struliO'Wią 

zaliczki skarbu 
pafl'S~Mt na rachunek 1l!azia.łu te
goż Sl«urbu w . OI>ga'Il'howanej o
boon.ie ł'IlSltyt:Juc'}i 

Funduszu Bezrobocia. 
Ud'Z!ia.ł ska.irbu pail:s twa w tym 

fundlws211.J. na ,roik 1!}24 µrzeiwtl!dz.ia 
ny ~tal w lmdżooiie m:ial.is-terjium 
pr~y i Qpiald s:połeciz.noj w wy
ooilroŚ<.'.i 6;000,000 z.łotych. 

Fiundu~ Bezrobociiai będi?Jie 

miał za 'l®d!aill!iie ~<>rga.lllllizo1wanie 

i wprpwMizeni-e wśród klmsy ro
OOtnicize~, na sizeroikich pod1sita-
wa00, alkcji , 
obowiązkowego za:bezpłec a 

na wyipatdek be·zr<>bocia. 

Od ::..1·.liLu tygoc!..ii Deprurm
me111t opieka społecznej mimiste
rjum p~y i 01pie'ki społooiz.nej 

rozwija 
prace przygotowawcze. 

zwtl.ąizaoo z Oa"gaillii~Mją i przys.z
łą, <lizdoa.iłia~niością, F'wnidruJSIZ.u Be.z
robooila. 

Dla w:prowOOiz..e'Ilia. w życie 

a®cji do.rai.nej pomocy dh bez
robofu:J.yoh w dainym 06'.lX>dk.u 
prziem~, ni-ezbędną jesit 
k:rui.d!o~azowa u.chwMa. Rady Mi
n~st,rów na w.nll.ooek milll:istra pra
cy i opiiedci społoomej. 

U~·:allOOl.ą, OOGJtaJa, 00isitępu.jąca 

kolejm.'Ość mieojlSOOWIOścd, w kitó
ryeh podejmuje si~ Il!iezwłoo.wie 

akicje dmaźncj poanocy dla bez
roiboitm yc h: 

1) m. Łódź, 2) Ziruwieroie,· 3) 
Za1gl1;bie Dąhnowi2<l;:fo (&oo.lumviec, 
Będzin, Dąbrowa), 4) Okręg 

łód'Vk i (P.a1bjamó.ce, Zgiiierz, 1"\oma-
s zów, Zdiui11Sk.a Wola i t. p.), 5) 
Wa r.31Z-a;wa, 6) Bo.ry..>1.1!\v (Zagłę

bie Ndtoiwe), 7) Zagłęl:Yie Chma
lłOIW'Sildie ( ;vio~;ew. kra~oo w.s:lcie), 8) 
Oz~Sltoch<JIWla z Ralkowem, 9) Bia
łys001k, 10) Bydgoozcz. Akeja 
do1~·::::. -- e i r•'1.fY1 1~=-;r ntp.·)·n:. ! it 

ma bvć w d:1"0'dze udzielooila. mt-e}
soowemu saanorzą,cl<YWi OYeślo· 

nej pożyw.ikd, w piJ6lnWZY!Ilł rzę

dzie na rob-.i•ty ipuil:ilic:z.ne. 
. Co się tyczy organłzacJł 

samej ailreji ubeivpioozen:ilowej, to 
pnrewiiidJzaiame jel:!it 11.vtm::Jtr.Zemie i 
u.ru,c.hooldooiie z chwilą wejścia, u
&talwy w życ.fo kifilk.unastu Zarzir 
dów obwoolQwych fiund1JfilZIU bez
r0'~1iia. w ośrodkach n:a.jwięcej 

ll![>il"LOOtyGIŁQIWiooyich. 
~lem ustaile:ni-a na. mieJiCl!l 
~u Z01rgaruww.runia i pme
P~ ailroji dł()lfażooj po· 
mooy zootailii wyała.1lli. na miejsce 
iinsbnulk!booz.y w chrurakteil"Le in
spekt1le>J:'.ÓW ~ do Lodzii, Za
wi'e.-roia., Za:głębi!a. Dąibrowiedk:ie· 

g·o, · Ozęsto-cho:wy z Ralk~ 
Zagłębia. Ghmam.OIWSkiego, Białe

gootolku li Bo:rysłaiwia. 
Wyttl!ik allroj:i wymieniiloiny ję&t -

OOtycbcrms n.a terenie Łoć!'l-i u
sik1l!tecrz.nilioo.y I wypla·tą tygo<lirri > 
wego ~ku dla lx."Z!:olx>tmyc'1 
w · Olkresw od 26. 7 cl(} 12.8 r. b., 
kitó.ra oi~ła. olkoło 40,000 ooób, 
m oo wydrutik<>'WMl-O około 

200,000 'lllQltyich. 

Głód w Bolszewji wzmaga się. 
Z Petersiburga nadchode.ą co

raz b3JI1d.ziej przęraiają,ce wieści. 

Mia.sito, poz.bawione dowozu pro
duktów rolnych, skaizaine jes·t na 
głód. Władze sowieckie WPr-O
wooz.iły system kartkowy, lecz 
cóż pomogą ka.irtki w.obec braku 
chleba. Z .oikolic Petersbu.rga 
przybywają ciągle uciekinierzy z 

okręgów na.jbairdziej d<J·tkn.iętych nasiona zdemolował gm.aich po. 
nieur-0dzajem. Panuje ogó1ne wiaroweg>0 odd'Zliruu ziem.....iGegQ. 

przekona.nie, że głód obeooy pr~ Jednoooeśin.ie 1.3lbici oost.aJ.i p:re-

1vyżsr6a swemi roomfo,r31IDi klęskę zes i sekretairz; k-01nitet:Ju z.i.em.. 

roku 1921. , . . skiego. Do likwidacji l"()'L.ruchów 

Również z Sruratowa d.otnos.zą., , · -wyałaoo odd.z.ialy, w.ojsk<0we, piizy; 

że w Karnyszyinie tłum gl(>d.u.ją- '.- czem dowód-oom da.n-0 nieogra.ni

cyc:h wŁości.:m podramniony nie- · C'DOOe pełnomoondotwa. 

wydaniem z.boia i poiyozki na 

Minister .S~rzyński w sprawie sesji 

~ARYŻ, 28.8:-- (PAT). Min.i
:;ter 8'.k:iiz.yfrsiki, przyjill!Ując p11wd • 
stc'l. wioielti. ·pmis y fraJ11c'l1JSiltie j, 
l)l'~il im róż.ne kwe~tj e, 

które mi.milea.'zia po·xims1zyć podozas 
wr.ześnilQ:wych obiratd Ligi. Zd-a
niiem milnillsitira,główną kwestją o
brad genewskich będzie projekt 
traktatu. wzajemnej pomocy'. W 

-Ligi Narodów. · _ , · 
Polsce sprawiło · wielką radość 
:: tY1ie1-.(lz•en:ie, że w sprawie tego 
projektu poglądy Francji i Polski 
są prawie analog!czne. Polska 
frcz.ekuje- soł1drurooścó. międizyna-

1,ooawej, a le w ociwki~llllin tie
gio d:rriJa, kiedy Europa będlz.ie 

st::. ::o;wiiła solidiarną pokojową 

caloiść po·lityc·zey nie będzie mo-

żna mówić o ~jeniu wojsm.. 
wem, do.póty, do,6ki rozbrojen!e 
m0ralne ule stan!e się we '75ey· 

stkich krajach faktem dokooa
nym, dla.reg10 też Polska musi 
troszczy~ się o s.yo;e bezr.:ec~.a
stwo, aby ~c:.o ~vać nienaruszo. 
ne swoją niepodległość, co Jest 
dla niej kwe&tją podstawo;v+. 

Niemcy muszą się podporządkować. 
PA.HYZ, 28.8. ~1'AT) . W &nia w celu opra.co-wamia umowy 7.ą.OOć od N·ie.miioo śo.isłego aroeo-

.:;,pra.wie kionferencji mkn:istró.w w sipra.'Wliie. &tiooo!W<IJillila. k~ncji „ W3IDfi:ai 1~ mięcfaY1J.1.M'O· 

pra~y amgieil.J31kieigio, f·ra1~ru~k.iego, w~·zymg._tio1IBi~iej o 8-godrziinmym ~®rwego układu · w . prizOOmiooie 

'be1Jg.~j3kii1e<go i :ni.~ieleikiegio, jajka · dirui111 praiey, Mrutiin <kxwiiailnlje się, ~ C'ZllWl :prooy. · 

nm ~i~ Otdl:>yć w GelOOl-Vllie 8 wn;e:;. __ . ż.e 5,pi'Zymierzeni· z<looy<loWOOii są. , 

:'._.:._ · Przygotowani~- tłlęąfiec : do· rewa~zu :ekonomiczn.ego. 
PARYŻ, 28.$~ (PAT). W '!Ćf· . p~wnl~ bezpi~zeńs;two, · dlatego, z.broJin0fr<> rewwniu, minister 

w;ad'lie u~looym p!l'~truwi- jak ·dotychczas trzeba zadowol- Skrayński stwierdz.a, że jest to 

ci€<1'orwd Maitim minister Skrzyń- nić się systemem serji układów, madlo ~bnem, jallro a.b· 

ski oświadczył, że Polska i FraQ- zawart}rcb pomiędzy poszczegól- surd z nientlookiego wł3Śnie pun

cja są całkowicie jednomyślne w nymi państwami pod egidą Ligi ktu wid-renia. 

sprawie redukcji zbrojeń i że in- ZRpytywany o prawdO'fJOOO- Wł-a.ściwiej m.ożna. _powied.7.ls· 

slytucje Ligi są w chwili obecnej bieństwfo pnypuszc-zeń, j:i.kohy d~eć, że N:iooiey przygotowują 

je&Zcze nie-Ldolne całkowicie za- Nfo'mcy przygotowywały się do ~wami 01kOO<)llllfo11,ny • 

' 
' 
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Udane dąsy. 
iZa!oow.iie dwa ooi dz.iełą. :nrus 

od d:n[a 30 isioopni'a., t. j. od <laty 
podipis:wJiiai pipoiwkółów londyń
~h. Pio udizi<etlen1i!U p. He1IT'io
rtlolwli v-Oltllll11 ~1t1fa1111'i:a zairówlllo 
p-IIOOZ pairlamieiilJt, jalk i prze1z 5€
nait, u~ !J?O~ity-e.•meg<> świ:a.tu. 
prreswn ęł:ai się ku Be1r1Jinowi, 
gdzie w dad&ym clią.grui odlgryrw-a 
si:~ kl()medję DllllCjOIIl~isltycz;nyc.h 
c2iiSów i „paitrjoltJ(liz.neigo" nde:za.
a ~ \\"C:~n.fa. KQu:n€d,ła ta z.i~ztą w 
c.:ą.gu ocj·blirl.!;;Cych 48 god7'Lu mu
t>i i.u.:i..l~żć 5We rozw:iąiz.a.nie, ~yi 
w raiz.ie niepo"1piooqii-a. pro~ó111 
ik,o.n.fer~yjneóo w zgóry om~ 

,ezonym teł.m·iinie 30 b. m., w&Zy-
.s:i~·~ z:a-r:'(ł.l(ile w Loo<lym::e uchrwa.
ły i W2.4\;.-"U:rI13 WOOW.:~;a, tra
(.;~ J„ ą ~ . ...,..; v;,_,.., \\'iąc·u.ąvą.. 

L•.:„„ ,Uu j_l.:it l'..:CJ•.:'.ą pewną, 
ie b-0-z ".V7.6·C.x.;u na wy.n.irk pa.rla
montame.go gfooiowania nad ~ 
.1'."aa:ni, z1\>"\:iąiul111'01hi iz pliain.em Da
:Ve5a, peł,n.Qmoem nrioem1iooki pro
Wlk ó ł p!Qdipi5rl.le. 

Je&".li parl·ameint Rz.eazy, wo
iboo upioo'iU Dwtsic1hinati0ina'le, n;ie 
:U'<lz.i.eH ka1nicilie'l'lz!OJWi M~lf'XO"'i D!i:e-
2hędnet,O":O poiparoila! i n.ie wytey
sli..'lłł'l·uje z siebie poirrehnej "ię
!Jro;zości, prerty-deint EJJ.eirt slkl:>r;zy
.s!Ja. z pnz.ysługu:ją.cych mu - rut 
z-a;sadz.ie &Tt. 45 k00$-t)lltU'<.'-jti w.ej: 
mail'IBkiej - upi'łlf'll'nfoń, uidzieł:i 
oopoovioomeb pełnomoo:nfo:tzw am. 
brus.aid'Orowi merołec~u w L<>n
Jyll!i.e i - tym ~oo-bem ~spr~ 
;;m, p-Otdi!~u ~tame 2a.łaitWiiooa. 

I8!tinieją jedin:ak pemne o~na1ki, 
·~wiadczą.ce o tem, ie pp. ną.ejQ
l11::tliśc't niiemieooy w 03!ta1t.niej 
cl1W!hli 1..miękną i przez za iecie 
staill<()'Wfi.~b 11.eutraln-ego um<iiJi
wią. pJ.1Z.C1prow.aQ.zen1'e mtaw repa~ 
l'<łcyjnyeh. P..r-zedew<BIZ.y~tkii!em w 
ł()l11ie &t1'i0nnlctiwa ~aznaeiz.a.ją się 
J)l()rwiaiżne różin:iee zdai1, k'tóre u
wyd~tt.ari.'3lją fiaikit, ie ua-cjonaili:śei 
z .PQ'ł-udni'OIW'ych C·zęśeil · Rze$Zy, 
~łaJSJzieza zaś z W~lt!fa.Jji i Nad
renji, są. znaclZII'lliie mniej wrailiwi 
na miiliwJ.rymyic1z.ne nimby, w~it
c.zą.ce ,:msllu:iOiD.'6" sk:J:ionie meine-. 
rów oo.cjo.nal:ist~mych w md!Ul.
ju Him.denbur.ga, Lnidenclorla, '.fir
;pi:tma. i im poodolbn~h., mt 
Ć$100Jk!Oiwie ik1uibu Deuit.S<Chn·aitii<>
naie, poohod-zący e po-ln:oeDych 
i w3Chod.n.ich Niien:rliec. NaBtęp· 
nie w ~wtroda.00 kl!ubu gix"alją. po
iW'.aiŻiną rolę wrigilędy pr,zemysłio
JWe, pralkityczilłe, o:dKl'Ziaływują.ce 
pu.tęiniiie niai poołów - pr.zoorys.b>w
eów z Niemiec 1zacl1-0dn:i.cb, któ
ny pra:gm.ą jaik najszybciej poz
być slę ołntpa•c.jl i o<hysk-a.ć cał
Jrowi•tą swobodę ruchów. 

N a.jwaiż·mejmą. oo.ś pr1zyic~yn.ą.: 
E.kłaa.li3 ,jąieą ł©leigów p. Hen-ii)h\ 
do ws:tydliwe.j ikapiitulacji i poło~ 
żętnia kresu prooed.e.i"0'1vt c~vnie
nm 2łej mliny w c'aJłkii.001 pooiyśl
ne; d1'a Niem'iec gl'!Ze, ioo.t ni>t}mi
ła. dh nacjo1n:alistó1W1 pei~ekty
wa. nowych wyborów, przy; któ
rych n~rsitą,i>iłoby n:il0lWąitplLwie 
z.na<C!Z!Ile prz.e.~u·ni~ie m2iS wybor
C2-ych na. lewo i ut:raita szeregu 
poiy~yj oocjon::iJil:#tycznych. 

Te w.s-zy>5!tilcie względy .zmu
szą nacjoo.a1izm nię!Iniecki do 
ehw11oweigo .p11zy1001jmn:i<ej lt$.łl0-
koja.Tuia ~ę i d'O 231jęciai V."lZ:gilę
dem decyizyj rondyńtiadch bair
d..,..i-e-j tlllll;i.MiklQw~mego SJŁ.runowti.s

!b. 
Jr~t <fonoezą pi~nHt berlill:slkie, 

u:'frill~ dą1'>y pr::u\\ lcy skońezą lę 
F-:,: l:O!:<.:.&cL.nia t3m, że częśó 
· · • ' • L d . - ·1 ł . J . J g, v~<>"•" :' c \' 1<. e z.a prz V'U o~ e-
L .. 1~ ~ 1: ł"„~'>l 1,\ CIH~, C::\~~ - !_;() ... 

" ,;. ... :J ma s'. f! od gl-O•!''Jwainia, po-
z t: ... ~. :' . ;l tr. ś C·~\ :i ,; , nal;_,a.rdziej 
,,n::,11, : ~\;._:1in,1u ·.', ua pc1.>~00zenie 

nlc i ·il'LJ JJą. 
Dziei1 30 sie.rpnl·a. bt'd.ziie o

sta.tni1ą. sceną prologu rJJOw.ego 
wtido·w:iaka repal"rucy}nego. 
· Nasf.ąpi sruma alk.ej.a, z..'.).'POIWi•a
dająoo si~ ba.:rdrro in·tereffilją.oo.„ 

IU. 

·Zawiadomienie. 

/ 

I 
I 

Bezpodstawne pogłoski o p~wrocie 
marszałka Piłsudskiego do armji. . 

Prolekt reorgaalsacJI armil ale odpowiada lego po· 
glądem. - 01obl1te •1Jaśnle11le marszałka. · 

(D) Nowiny" z d1ua 2G sier-
" k . pnia r. b. doniooły o pr.oje c1e 

.Min. Spr. Woj<Sikowych, ma;ją.cym 
być pr:zedł.ożonym Radzie Minist
rów, a dotyc.zącyn1 powołaJilia 
M~·załek Józef Piłsuds-ki do 
na ~t&n-0•w:hsko gene.ralneg'o ins
pek·tiora armji. 

W związku z powyż.szem p. 
Marszałek J&zes t'ilsudski do 
„ł'vlski Zbrojnej" nade.słał swe 
wyja,ś.n.ienia, które ze względu na 
ich ważną treść, podajemy czy
tel;o.i.lwm „N,1>w1n" w streszcze
niu: 

A więe do ~farll'Załka Józefa 
Piłsudskiego, po jcg-0 v.ystąp„e
niu z armJ1, z pro1,r,,;;.1J cją wzięcia 
udzial'U w oryc..ntzacj l M. Spraw 
W ojsk<Ywych, zwracano się tylko 
ret.a jeden . 

P. Ma.rszałeik pos:>t&wił wa.r,u.n
kii, Jrt:Qr-e były przeid:mi·otem ob:rad 
H.ady :hiinistr&w, i pl'Ze'z rzą<l. 
vVła.dy~ława Gi~OO.-kieg.o ze iczglę 
dów politycznych odrZ'ltcone zo-
stldy. I 

~astępnie obecny Minister 
Spra.w \Yojsk-.owych p. gen. dyw. 
Sikorski, wkrótce po objęcit1 
przez siebie ur.zęd.11 przysłał Mar-

iitqMMtp 

szalkowi projekt organi"zacji naj- · 
wyższych władz wojskowych z 
prośbą o ocenę i opi'f!,ję co do te
go projektu. 

Og-ólnn. tre6ć opinji była na
stępująca: Projekt nie daje się 
zastosować w naszych warun,-
7.;ach, a samo sformul01.canie fun~ 
kcyj trzecie główrtyck osób -
Ministra ::3praw Wojskowyc~ 
Szefa Sztabu i General'f];ego ins
pektora jest według zdania Mar
szałka o tyle niejasnem i nieod~ 
po.wiadającem wymogom pracy 
wojskowej, że nic oprócz stałych 
tarć i sporów wyniknąć i tego 
nie może. 

W ja.kim .8to.pniu i czy wogóle 
projekt w myśl uwag Marszałka. 
z.ositał przez :\fin. Spr a.w W ,oj~w
wych z.mieniony - Ma.rsza.łek J ó
zef PilstLdski nie wie, a zalMlama 
ty.l.kio, że próby czynione przez 
obecnego ministra nie odpowia
dają jego poglądom. 

P.owyżej .przy•toozcme, zd.a.je 
slę tlosta,tec.znie wyJaśma, że w 
chwili obecnej niemożliwą jest 
u·spólpraca l~larszcdka w przepro
wadzanej reorganizacji armji. 

su 

·Odezwa. 
W poł-owie września r. h. ()d

będzi~ się w wa.rs.zniwie 11-gl 
WgzBeh~wiatow~' Kon.gres )lię
dzynairod()wej Konfederacji Stu
dentów. Do P·olski zawitają prze
d&ta.wiciele A.kademi0.kich Orga
ruza0ji 26 państw świata. ;}Ho~ 
dzież Akademie.ka. zapraszają-c de 
legaitów Koo:Uederac~i na. Ifongres 
do Wa;rs'Lawy miała na. my1m prze 
dmv;sq,ystkiem pT'O!pagia.ncl ę u;·ai

gr~<l'7111~ Pi0l>$ki. St.aije przeto 
prized na.mi Wldzięcz.ue, ale u.rura
zem memn.ierni.e tl"1.tdne zadam.ie 
godnegio pmyijęcfa gości. Wdzię
c:zne--l:x>wiem. wobec 500 pmed
&ta·wicieli p.rz.ys·złej elity umysło
w~j naiN~dów Europy i Ameryki 
r~toc-zy się i6totny obm-i kultu
ry i wy~e>ki st<>piei1 l'OZ.Wloju Pol
ski w niczem nie ustępują.cej iin
nym państwoo:n. Tą dl'iogą pra
gniemy przyczynić si~ do wyip'le
nienia. 11Jprzeda:el)., a nawet fał
szów, które <> Ojczyźnie naszej 
rozgościły ,się zll!grainicą i są tam 
wytr:wa,le wciąż sze1,zone. Pra
gruemy, aby pm.ed oczyma na
seych zag~·anfowy.c.h kolegów po
w&tał Qlbra.z Polski wie.l1kiej i po
tężnej. Jej ś'lvietlana pł'zyszl-0ść, 
piękne trady0je - wszystko oo 
nosi na sobie zna.mię gem.jusoo 
naifodowBg<> mus:i głęboko utrwa
lić się w pa.mięci nasz0h gości. 

Pra.gniemy, aiby młodzież ca
łego św:ia.ta powała wszystkie 
d.zied-ziny polskiego życJ.a„ aby 
przekonała się nMcznie, ja.ką 
jest istotna Polska, jak znaczną 
jest jej J,mltm;a, Jak wielką i do
niosłą jes·t jej rola w budowni
ctwie ogólnego gma.chu kultury 
euro1pejskiej. 

Aby t,e nam,e gOirące pragnie-
1iia i.iś!łiły się) g;ośc~e nasi powin
ni. d,91z.nać ta\},{iego pr.iyjęci;a. w 
folsąe, aiby ten dwunastodnio1wy 
pobyt pmcs.W w ich duszach ja
snem nieza.tartem wspomnieniem 

t'scrs=prif§M* se~:w 

mlotlości. Polslp M.łod~&i Aka
dem~CJka zdaóe sobie spra.wę z 
wielk~ci z·adania. 

Należyte 01ga.ni.z.owa.uie Kon
gre~u, pr~yJęcie 500 dele~tów, 
przygoto.wanie dla ni-eh odip<>wie
dnfoh mie&zikań, poiY'wienia. w 
ciąg'U dwóch tygodni, up.l'l'Ayjem
uiaiilii.e im pobyitu, wszystko to 
;vyma.ga wielkicll nrukła.dów nre
tyll!lro pTaicy a.le przedews:zyst
ikiem. k:rupi.ita,łu. Mrodemiey opo
datkowali się wpraiwdzie na nzooz 
KJOngresu, jedmtk na.wet wytęi<>
n~ oti.a.rność całe.g-0 ogóru nieza
sO!bnych w ŚiOOdk.i aJrod0mik()w 
ni ·· sta1r.cizy. Bez pe>pareia spo
łe twa stamęMbyśmy woiboo 
brruku ffi'·odlków, a. w.skutek tego 
wobec koniecmości odwołania. 
Koog•resu, o mem nam myśleć 
naiwet ~nie W10.hno, gdyż na.r&ziloby 
to i1a k!ompr-0miita.cję wobec 1~
gran.icy, młoc1zież i społooze1i.
s.two. 

\<\' celt1 zeb1mria fU:rn:1usww 
nie-zbęd<Jlych na orgallizac:ję, zwra 
camy się prrzeitQ do wszelkich 
wMstw &połeczeństwa 2 g-0r(eyro 
apelem, aby, ma.ją,c na uwad'Ze 
W'Lniooły ogóln-0-na.ro-d°'wy cel, 
ja.ki pr~yświec.a 0irganirz,a.tiorom 
ICioogreau, sp.ołoozeństwo poparło 
nfu<lfl.e usifowama., opoda;tk'°1wująo 
się w mi.arę moioości na iTLecz 
Komg;resu. 

\ Skfadki w.pła.oać mor.i;na w 
reda.kejach miejscowych pi.sń1 
lub też na ręce kolegów i osób, 
które podjęły się ibiórki. Jeśli 
każdy d.opomoie w mia..rę swych 
sił, dz.ieła rozpoczętego d°'kooamy 
chwalebnie z korzyścią dla Oj
czyzny i za.doJrumentujemy przed 
świa.tem Jak Naród Polski i jeg<> 
mbo:dizież ptljmuje gościnność i 
pr-zyja.źń powszechną.! 

Akademickie Koło Łodzian. 
1&ł*ft.W*S fi*W* 

Z tleli i 11łodoli rob<ltlllczQJ. 

Etyka pana kiarawi1H1a· tk~lni. 
! 

RoJHlłlkGf airą z głoda, bo mu Sją ~ podołJa. -
tlą aa.rząd 'fow. ł.Uic. LliiiW k liafor popiera takłJkłł 

paaa lderotllll!ka? 
W swoim czasie atlmiu1stra- Pt0zostali w fabryce t'Qbotni

. cy pl." ... 11wie w5zyooy mają z.a.pe-
• w11honą. egizy~oon~ję, poniew.iż 
~ <lrohnyani l"Olłn.i-kami i prae\lją 
po cizt.e-rech c'Zl()!l11ków w jednej 
TO<l-z i!nie . 

Kalendm-z Handlowo•Prtemy· 
~łowy na rokJł25 wydawnictwi; 
Ambulatorjum przy II-im Okręgu . 
Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. paź
dzierniku r. b. 

._c}<L faibryiki Gayera -poleciła k:ie-
10.w,n~kQwi tkahci p. (}-ołębiew
·słdemu przepro.wad1wnie rec1uil~
eJi. Pa1J1 Gąirorowisiki 1u·zepru
wad1.Jl Te<ltu1kcję w ten ~por.5-0 b, 
oo l'Obotnicy, któ1'"ly rrie ·mają. 
iadnyoh (;i·.octków do :t.ycfa. i nie 
otnymują -,.,up-0.mó·g·, g·dy.i, m~e
s-zkają n~ te·ry·torjum gimimy Choj
ny, wyłąe•zone,j z oik:ręgu za.po
l:Ilóg1 z1m~tali po•z•l!a;wiooi priąey. 

. P. CTO:łębi..ewiski: inwrpeloma-
11y przez !Ji00Zlkod-0wany~h w tej 
Spil."a'\''ic, o<l.pa'l'ł im aJ."Cynaiiwnie: 
rnbię t~ik„ jak mi się p()d'Oba i 
wy.ni0ście się, bo powyr-zuoom. 

Bez k-omenitaa'z.y.„. 
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PoBIB\VilŻ BIB godziła 11, Bil \VJZJSft 
pr11y z miajsca została zwolniona . 
Pu Lablil1llł „ale ma czasu aa czytaale plłmldel" 

. lllspeldera pracr. 
}V f.iirmie Lul>iiwklieg'O, mies-z

cząooj się p1'Zy u1icy Aleja 1-go 
maja. N1·. 12 o<l dhrżi:srzego c.z.asu 
pmcoiwała robOltruka, Xlel~na 
Mayier. · 

Robot.nica ta mfała s,pecjmlną 
piracę, która. we<lł·ug cenmiik<~ wi.n-
11a być płaitną podiwójnlie. ~ 

Gdy oświi.adcizyłta o t-em p. 
Lwb: •·· '•k'.·eirrm, żaioo.ia;c wyna~10-
d'Wniia., odpowi.ada.iąc•ego z:a.ję
cl'll, p. L. wykilue-zył Ma.ye.równę 
z gr~:i. mtrud!Tui.om.yeh u s.i6hie 
mlw~":~. 

l.fayerowa uda.la się dlo fu
s.pekltoim Pracy, _ a ten, wy.sł.u
chawS<Zy sika.irgi, ąM jej list do 
Lur·i ii·~111i ego. 

N~. , ~ ,, p.~rngX> dilliiia, , . Dm fa-
brydmiil.it" 00.<ebral l.iJ.s.t. od Miayeiro
wej, ai prwczytia.'WiSZ.Y :nagłóW!elk: 
oświiadcizył: 

- Co ;' Us'l-e do mrn e Iin.speik.tor 
- ma dL .ani.e małe z:ll!aic•zenie. 
Zn."elsiz.1.ą. nie Ill!allll teiraJz ~u na 
-O•<kizytv:waniie podiobnyich ·piśmi-
deł. - . 

~fa:yierow~ &'ki-erowała tedy 
:lprniw~ na. <liro·gę sąd.<0'W'ą.. 

Na 21alk.10oomruie izaiz.n~vć 
niaiłe~y, że p. LUJbiińislkli. odo±ą,gał 
od z.arobfów Mayero•wej opłaitę 
oo Kai.sę Chorych, mimo, oo ro
h?tnfoy ?6j :p~eiz ca.ły ez\13 pracy 
me z~.=-~ .. :.:;:trorwał. 

,Kiedy i jakie będziemy mieli 
pogotowia? 

karetki 
' ,. 

, (Ka p.,.iła•te 1peo1a111ego wrwt•d• „Wowl•"·> . 
Już od dłuższego czasu bą- Jak się będUe odbywać transpor-

żą po m.ie~cie pogłoo1ki, że w kirót towanie chorych. 
kiim czata:i~ ukari.ą. Sli.ę n...'l. ltlic®h Leża111ika. urnądzoma. je.st w ten 
n~go mia1Sta autiom'Ohiloo-e ka- .spooob, ż.e miożna ją brurd.rz;Q ł~t~· 
retJki pogotowia~ wysurwia.ł, gdyż opairta; eet oo 

Na po~wie' tycli pog!Qook rolka.eh. 
w dn:in.l w~omj&ym delegoiwa- Oprócz te.go piizy leia<nce 
liśmy na~"'O wepółpr~a, z,najd.1o:'Mllć się będ'Zie D'.l1Cl51tek, 
a.żeby spra:wd-z.i-0 wmirog-0dn.1Qść imt-Y IPOIIDIOOIY, kl~<J"O będą;fe mo-
tych pogł~ u źródła. mą. 'WJYUJilląJĆ leżiamkę z -elroirym 

O.to oo nann. opo.wied2ii~ WB;pÓl- oo ik.~1, be.z s.pecjail.!n.e~ yry-
pmcl()Wll:ik o !karetkach ~ill10el10- sdalku. ' 
d'OfWyich ~: Poo2ąitikom> lęrfainkę cib.ei'lłl!l<> 

Komyista:ją-0 z upr!lejmośeł arząid1Zli.ć na. sprężyooc.h, jfłlk to 
kie1'01Wll.Hca Wydział.u Gospo<laiI'- IOOJ 111'1iie~ce :pny k'3Jtla.pach, looz 
czegQ moglem zwiedizić gaTaż, w z ptm!ktu widzeniiai 19klał'IS!kli.ego 
kt-Orym to wba.ceylem bud'll:jąee jesit to .niiedopuszclZlalue, wo.bee 
się c·z,tery SWlllitairkL C·Ze"g'O Z&">°iOOo.waJOO S1p1·ężynoiwe 
Na co zwrócono główąą uwagę amoot~. 

pny budowie sanitarek1 ~ we-igl.Q!Wliu leżamki zm.a.j-
P!l"l.00.ffiV>Sliyistllciem,. OOP,o1Wliaida dlOIWM się będrUe epoojailin'.a. e.plu-

m.i mój rmmómi.a, na U<J"Ządirenie ~ lk!tóra. W' pralkity,ce Oika-
we"W'll.ętrzne ka.rooki. -. fSli.ę ik.(iciemną, a. m ma. do 

W tym ceł.u 'Z'bttd()!Wam.a jest d'7li.!Sie~ dmai Zlal5tloisio!Mł;!l.i.a. w 
spoojali111a I~ nai której eho- sa!ll!i.1t.1a.11ikJaeh ~hi ~i
ry Illie może o&Yruć n:aijmm.'iejm.e- cw.yeh. 
go wstrząsu podclMłs ja;zdy, gdyi Stopnie do karetki. 
lerirunb. ta oipa:ntą jest n:ai 3.illli)lty- Umądzooo będ:t. w ten ~ 
1..a.~b, kf,óre m-a.jąie potrójne 1:1ób, że iz otW'3lrci.em <llliLWii. od ka-
s'pirę-iYllJY, ~igOOrz,ą. wsPZel:kie r~ ~zm:ie będą O!pilWZ-
wsitnąśni~ ei?Jaly się, ai pm.y zirurnkirui;ęcdu 

Gdy;by Il!aiwe·t kwM1Jka joohaila <lumwli SltioqmńJe lk.M'e!tlkli WSUiwaiją. 
p-0 wyboistym bl'uku, lub w:pa!dła r,tię a.'lllbomaity~. ~ tJo tę SWD

w j.alk.ą.ś d'zfo!l'ę, to v1is'Z€1kie ją. diobrą stronę, że wyik1iwz:a cize 
Wl~~IliienIDa :nIDweczą poil:irójne piiamńle sti.ę roimycll wyro&tkhw. 
resiory opart,e m s.peejoiln.'Ych a- Wygląd ' zewnętrzny karetki 
JlllO!l't~altJoral('Jb taśmowych, spro- po:zedGlt.MV'iia sobą, typ aiutoorobi
waidz'O'llych speej-aJnie na ten cel l'll ciężrurotwe-g"O m1M1ki „Foro" iz 

z KQIPOOha,gi, a :nrusiępnie am.orty tą, jedmaik. z!lllffialD1J:, ż.e m~
z•atocy Jld'iZY leżaiooe. no spooj-alne, elam;yiCtlliłe relSIOiny 

W entyla.tocy 001[00ZC1Zom.e są. siedmi.~piól"OIWe. 
w ten spoi.sób, ie regiulu,j<l oo,l)ły1w Na 'f'l!I'IZieidlz:lc k:aretJki będ!Zł~ 
pow.ietna wykłll.l!cizająic z:airaiz:em llllll:ie:s;ze;zooia, j<aik:o znak O'l'jenta-
wsz.e,Jll.de pr:~. cyjtny, lrampai, ilqtóra ~zd.:e prLed 

Jeden mmtyiliai.toa· Utmd·esizcizo- si~bie t"Ziooa.ła wemw10lll!~ świia.itło, 
ny jesit nai pt'ZOO!zde k.a:retki i z;a- z;aiś m bodci: biilałe. Oprócz rej 
01~trrzo1Uy joot powietrmym SIU· fa.m1w. przy aiutJomob'ill.111 będiz>ie 
wam.em, l~Wry IIllOż.na w mi.ia.rę jeis.ziew liampa efokltrycZlllla, na 
potmzeby doiw.oln:ie reguł'O.'\mć. . <lłlu,g.1m ~, kłórą. !IlOŻ-

P·nzy d.rziwiaieh l~ zamj- :rua będ7ie uiyl\Wlć jalk.o ręciz.nej 
t11.1:ją, się diwa woo:tylait-01i:y umo- lampy pnz.y wypadkMh. 
oomtne nĄ łożyi.skach kuil!k'Oiwych Kiedy karetki pOl>'Gtowia ukażą 
poro&W.jąee sąę bez~ele3tnie. się, na ulicach. . 
Karetka będzie miała centralne N;a. to pyitiwie otJ.1z~em 

ogrzewanie, odpoiw.iedż, że kiaire·tlki UJkruią się 
które będizd.e l,ll~zo.n.e w ten ~e w~·veśnfoj jak w pnźd•:;;:i·e rniiku 
sposób, że n-aJWet prz.y temiJfil'.a'Lu r. b. 
rze zewnęt.rz,n,ej - 30°, w ka1ret- ·Dwie karetki (lia, lCv~Y Cho· 
ce będ'Uie m'Oim UJtrzymać 20° ry.ch będą wcwefilri.ej Ulkio1ic.w ·ne, 
cie.pła. i prJ.wdQpodobruie lllkaą się w 

Poo:1woli oo przooooić chorych, y,ieirm:>zych <1.tt,i.acb -pażd·ziern:iika., · 
be-z ~ollli.ecznego użyici:a ci-eplej- uś dYtie kia1retki dl.a l\Iag·iis.!Jr:alt-ą 
szej odzie-.i,y. lift-dl} w11ki0ńC'ZIO·M TJll'IZY koilc~t L<'·· 

Telefon w karetce. g1oż mi.e~ą.ca . 
Ażeb'y zapewnić moiliwość Ja!•a ;c ~ · ,,·;;do'.l r.ij.{'lli;v k.aret-

porozum1eTui.a się w każdej chwiili , kami pogotowia. K~y CJtoryeh 
leka:rz;a z ~,oferem, w kasretc.e hP.- a !:aretkam;. Magistra~u. 
d'l'ie umie.<:JZcrzooy telefo1n, którym Na ze.will~ ró:Mt:icy niema 
leika:rz będizie mógł d..W odpowi-e- ia:dro.ej, róż.nica polega ~yme 
dniie poleeooie, w raiz:iie potrzeby. na wewinętll:myan Uil'z.ąiLz~mu. 
Jest to i\o'telkie ud-o~nie111ie przy K:aretllci Ma~trrutu, będ~. ~ 
pl'ZC!\YOieniu wielu ch<J•ry<' h. ?.7.C'7.e ly Wffi''iilą,trz 2 leiamłlci., 2 1meJS1C3 
O'ólnie poloż•nic. cUa. sallli~rrju1;;.z.y i sik.T<zymkę do 
"' W środku ka1retki u s·ufi.tu medyika!I)'.lOO.tów i nall'!Zędrzi leka.<
będz1e lmrieszezony żyraml-01 cle- s-kich, ~1retlki z~~ Kasy Oh~~ 
kt.rycrm1y, do którego bę.dwe mo- będą _mmly 1 leza.nikę, ~y ~ma.eJ: 
żnia zastio;~\wać żarówikę o do- ~0'"1. !Sll.<edlz~e w.ew.nąitr-t 1 2 ;;'L34ild 
woln.eAj il'OŚCli świec. do m~dyihuoontów. 

• 
Cz.ytajcie „NOWINY"~ 



- Czy twoja siostrzyc:zka tez jest taka ł~dna, . jak 
ty mała? . . · 

- tłie wiem proszę pana, bo . ja petłrzę tylko na 
chłopców. '-

Peljetoa. , · ·-·. ·· "~.i ,~ ... :: . . -~ 

Po _powrocie · 
· z letniska. · 

Piękne paDie wracaj, do 
todzł. . 

Z-e waiow:ego powietrza ze 
słonej wod1 •orskiej. 

· Z rozpalonego słońca smie
aioae, opalone zakonaerwowa· D" zaokrąglone . wypitkniałe. 

Każda inaczej wygląda te
ru nit przedtem. 

· R6inokolorowe twar1e mu
k 1ię po ulicach. 

11 . 'Jedue to egipcianki, inne 
to arabki, a ieazcze inne to 
prawdziw• wschodnie typy 1 

ul. Wschodniej · ·poopalały się 
prą wachodli• słońca nad 
~ol'llJm z paatm Luciem w ło
dzi z Łodzi. 

· . Snuj, tit Gucie, Lucie, Fe
le, Mele i inne w te i w tam
~ 1tronf. 
P~ 1obie w twarz w de

kolt i w n<>si czy to modn•, 
czy tamto. 

W citte, prsecitte, prze,itt.e 
panie i panien)ci i myśl' e 
pne.łytych wraz1niaen- i w wy
rałAniach csyato łódzkich z rę
kami i nogall\i zwierzaj' sobie 
rótne tajemnice od 1erc11 du
szy pnyjemnołci, oszcz-;daolci 
i wygody. . 

- Oa mnie .ko<ilał ·111 raty 
mówi p. Gucia.. . 

- Czy ten opalony cygan 
a temi curnokawowtmi o
czami? z Wfglowym odcieniem 
p,U p. Mela. . 

- Ten 101 - tylko ty nie 
mów cioci bo ODI mi zaraz 
~i hect aa całe podwórko. 
· Biedna Gucia, wzdycha .Me
la, ona m•1i ukrywać pod ser
~m · tajemnic9 swego serca. 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

Norderstwo 
pny ul. Piotrkowskiej 
h11aaori•• 1towlo•6 z iJ•i• 

.t.odzl. 

.. STRASZNE WYZNANIE. 

'SDed~ na fort:ieilu - ci.ąginął 
dalej aircydeikiaiwą nić d-z:i:w.nej 
histc:mjii - 7Jajęty .własnemi myśla 

mi, tmvałem d'Ość dlug-0 w ~.diu
~ Zgod'Zli siię ;paID ze mną., że 
~ek głębolkQ ziamyślooy, 

bez:wiiedll!ie w;paroruje się w naij.o
bojętniej:ny d.1ai1 punikt, choćby 
ea.łemi god"ZinialDlli. Właśnie ta
IWn pundctem opairoila: dla mych 
OO'lJU, 1był.ai ta o:tO cieminta ilrota.ra. 
, Tu ~ ruchem na.cooho
~anyan jaikł>y bojainaą, ~kaaał 
dotektytWOwii !rot.arę · mde drz.wiia

. mi ~' Clianmą. i dlugą, u
~iaBlią w sz.ertolkiie fałdy. 

- Pogrą.Wily w !looanp1'iika
ejaob z ,lVlrOlk!iool urtiklwiooym w 
wymie.n:ióny pl'Wl;emD!iie potwyiej 
<>'bjelkt, pnz.eisied1zfa.łbyun z pe
wności~ dość długo. łf~l,e, Di-

- Tylko niech iłl dobrzt 
ukrywa, itby nie zwietrzała 
wtrłl&a 1i9 Fela. 

- Felut~a, ty nie hł\dź ta· 
ka bałamutka. 

Ce ty myślisz, ie kaidy •a 
takie świdrowate oczy ' co sit 
wiztdzi• wkrtą każdemu m~
e1yźnie? 

Lolek i tak już lata za in· 
nemi i zmitnił sobi• guat. 

- Co znaczy zmienił gust? 
On jut zupełnie w iDDł\ 

stront patrzy i patrzy na 
inne. . · 

Co szkodii.„ 
Niech on nie będzie taki 

. hrabia . od wtzystkich „ Titinów" 
i jemu przyjdzie na koniec . ja
kie nitssczęśeie, to wtedy zro. 
z.umi~ prawckiwil roz.koss praw-
dziwej miłości. · 

Do widzenia ai~ 1 tob, Me-
l•eia, Gusia i Felusia. · 

OpaloiM · arabki ro~()Ólłl 
sif w róine strony, pukaj,e 
obcasami siefonymi, ezerwony
mi, iółtymi po bruku. 

Biba. 

..,.,111•0 J110lftlł00x.1 n11.rna 
•· 1 ••r•r101 • rou • 

Żądać wszędzie. 

by z pod ~iemi wy.rosłą, n:a tle 
o~ramej maiterji uj111za.łem poota.ć, 

kithrej ilron:tn.~ry zlewały eię ~ k()
lorem tła i tyllkio tJwan błaida i. 
dkropoo,, n~by twal'.Z w.ilsiełea, 
odbi·j-ała się ai nadto i &pNJW.iała · 
Wll'ariiemie W!Sillrętn.ej z t&kitury 
zrobilooej ~ pr.zytliepiooej dQ kota
ry m:..~ti.„. 

- P~Mn, I'ZOOtł •zoo.ie-
łUllWtiooy. RyikMia., oomielę się . 
spytl3.iĆ paoo., crz. y aiby OW'a. poistać 

a.riie byl'a.1i 1ty[kx> '11lrojendl(lllll wybu
jałej frun:ba~jii, wyiwołaoem p!'Zeiz 

sprooo;wruną myśl? 

7 Nfo·, l1'LIUJClił d<>ibi.tniie optyJi 
gllo!oom, łtltóry IIlliie m'OOił dialsrrej 
poJeun.ilkii na ten tiema1t, właśnil.e 
ja rsam mni.emaił'Ml 'Z ;poicną.blw, 
oo jeis.t tJo !W'yltlwór ipr.zepr~

nego myślami mÓ'zgru., -i budtzq{l 
si:ę 2 .ziamyślood:a., ?mróc!Hem 
t'wMz gdz;iiedJOO!v1e.j? po .oo., by fZQ 

chtwitlę spo.jrtzeć ~ wwrotem na 
kotiaTę i ipnełronać się o .straszneij 
ż.e Glię tilak wyira.żę, m'ElC'ziyiMsóo
ścń ii ~!Ć Się, że ;próce mlllie 
w giub'imOOie ~·je się ~ 
k.ifJO.ś, a tym lklinnś mi'e by.l: n.ilkt in- . 
ny, jak zna'jO'my mi soofer w 

swym ~' ~ó~inym 11· 

~. 

• 

.,N 'O W I N Y" &r ••. 

Ca się· wczarai wydarzyła 11 łiadzi . 
Jak Pladak przeczuł 
1woie nieszczęście. 

całod:z1eniue j weblo w:o-pla~·to~j 
pracy do dom.u, przerwały mu 
spQlkój <lwa strz•ały dane przez 
nieznane.go sprawcę, które wy

(D) Arrtionii Pladelk (Kruc21.:'t · biLły szy.bę 2 okna jego gabinetu. 
'.41) już popmedinilego dnii;a pl"Le- Przootirais·zony pia1I1 Gliksma.n 

OZAlł n.~izęścfo. Wl3'zie1zą.ł ala:rm myśląc, że to za-
Noo, popl'lOOdiz.ającą wypadek, mach na jego życie, na weikiutek 

spęd'Zliił beu.sennie, g.nębrony nie- cizeg-0 przybył polfojant 

pc>lkiojean i oba.wą., kitóra wzięła P-Odicjalilt :rzucił się w pogol1 
w :poi...c:ii:8.!(118!fi'iie jego udręooe>ną du- v.a. sprawcą tego zamachu, fotóry 

szę.. . • będąic jedim:tlk WlidoelZIIllie chyż-
N.a.iza'.)uitnz, zdenenw!Oiwa.ny u- szy w noO'a:ch od policj-!linta -

d:a.ł się dl(} f.rubry'ki La1I1druu1a i• czmychnął. 
WeUe (Kąitioo. 6-8), gxltzś.e odda- · 

wna. prnoowaił. -
· 1..g.myitnęły rygle, ~1z.y
piia.ły1 pasy i ma1S1Zyny faibryClllile 
?~eły pr~wiać. P1~k stJainąJ 

~y jednej rt. nfoh dro codziermeg-0 
wjęcia. WóW'IC!IlaS ogarnęł,o go 
imemriooi.e ogromne. 

Był perw;n.ym, ż-e 2ł() sp<l'tlk.ia go 
nieod!woła;l:lli.e. 

Noowv :nre wy11:Jrzymały„ •• · 
D'I'gnęły crzłomk.i jiego i dło11 

o oo.I .poowlllięta. ooprzód, poohwy
cooia oosrtJailla pl.'!Zm ibrybYi bezdu-

St al, stał i st al n. pos
terunkow;, aż mu 

Ploiżesz przeszkodził 
p,nz.y zbiegiu uliicy Andrzeja ·i 

Pli.iollirlk'OlWlSlci:e j &tal . nia poo·oorun
kru szeregmviioo policji. 

Pajll pooter:umlk:orwy piil'llował 
po['lz.ądlk.u, pnzyglą.dlllJjąc się ba
cmnie na Wl&'z.ys1tlkie strony. 

... 
Wszyi.:1tlkio były w po1iząidlfu. 
Trammtje, ja[k ~wykile· ch<l

dwy W101lno, ż.eby się 11iie wykio
leić. 

DO'l'oilkrurrze ilcl6cil1i się po da
win-emu z piaooioe-rami, a Hoi.ni 
przoohod:ruie deptali sobiie po od
Clisk.a.ch, żeby był-0 weselej na u
licy. 

OOOiemvn.tJąc tJalli 'llilicwe życie, 
pan pol!iojall1t naiwet ;prweiz sekun
dę rui:e pmz.ypU!swr.ał, że jemu, 
stJ:różioiwJ beiz."Piooz.eń:sitwa może 

stlać się wy:prudeik biairdwo niepray
jemny. 

Nie wiiadQllllo nia~t jakiim 
spo1sQ>bem p. p.oiliicjalillt d!oSIW Slię 

pod przej:eżd~jący wóz, kitóry 
poł.1.11.ribo1wał g10 brurtlw <llotlk1hvtie. 
N·iJefurtru100JegQ W!Oi'.lllioę zaituzy
mianm i !SlpilSla!D!O protiolkół. 

~imiaJtmem 'Pl,Wjeżd'i'ain:ial po
licji oikrumł się Mo~ Dy;tnnam., 
z;ami_s~v pnzy uliey NOW()
Z::l~.,.,. eiws!ki.i.ie j Nr. 18. 

Sl.IOOj IDMz.yny. . 
S.pti'tllłWdrzti.ły się ipm.eciz.oofa. Kosztowna przeJnzdżkn trnmwnJem. Bl.OOilm - w eh!W'.ilę póź:Il!iej stał 

śntie11telmli.:e bl:ruc:ly, z lewą ręką· 
~wiśDliętą bez.władnie w dół, z l'a platlormle tramwaJoweJ ale aalełr 1ayal6 awutv. 
której -zdrugatruny,ch .paileów 
im'e'W <Mi.cie spłyrwiwla oo ziemię. 

ltlelartunny odwrót 
po draainie. 

l>Nehula.ws.zy w jednej ~ 

pOO:mlle~\k~h ~jp, a;aivobiooe 
oo. Ql3ltait.nie j ,,.roboo.ue" p.iooJ.ą.dr.ze, 

paM!Wie diO'linfu.mie, ziaic.'Zę1i :pr:ze
my-śłiiiwlruć nOO BlpOOObean uloby
<liiei IIIl!allllOIIl y' ntiez.będnej am dxJ 
~ rpęwine.j, nie da.j~j się 
nigdy: z góry; Olk!reśLiić :ifości aqua 
viltae, ~farnej oguxmmie w reh 
&feme. 

Tym raiz,em loo padł im. IP· W. 
~eg(), zaiIDie\Sz.ka,ile.gX> p. 
Ul1iey Ceg;iełniiainej Nr. 56. 
N~ me dQ.piSlalło im 

~~. 
Już prz.y&.G'W1iili dmbinę, ~illL 

weEWM ipo mej pm~ okno do m:ie
B'lkalniia., już 7Ja1Pałihlii: ~wiiaitło, gdy 
wtem„.. 7Jbud'1Jił się p. Opaitow
skii, a narobi~y hala.su, zmusił 
~lllów 7Joiduiejów do n:ieforrtoo
n~ odwro•tu. 

CblOD strzela, a Pan 
Bóg ·llule nosi. 

(S) Alb-OO Gli:Iwn.a.n nie je5t 
811.Ctęśliwym człowiekiem, jak to 

mówii nal'Lwisiko, gdyż jak wid-zi
ID}" poniiiej, pw.eśladuje go od 
nieja!kiiiegxi Cflasitl fatum, które po
?ia inłeres'31mi na mieście nie po
z'WWa m.iu rómeż za.z.nać spoiko
ju i w domu. 

B<> oto wcoora.j wróciwszy po 

, RY1ksz.a powstał :i UIJC'Z·ął spa.-
o~rować po gaibilnecie. 

Mó~ jeiglo prac()'WaJ nicrzem 
llJJOotoa: sntcloominy. Horyzont my
śli '713.isloo:ięty ołomnemi chmu
rami 2·a:gaidlki pł1ZOOi-etlai:ł się, aż 

Ilu i owdziie valśrufil pogiodnym 
błęlciłlem. Wyl(J!ruwaił, ż.e od niie
gio rterarz. q-,aJ.eią rosy wiełu, wielu 
osób. 'M'airy mepewinościi. w po
\V'Odreme jeJg10 po&mllltiwań, sz.y
deiro:w ~n:i.wiają.ce się z jego 
~IOŚCAL, Zlllłiik.ły ;i . jalk.1by pr.zepa -
dły. Sibruł się .l~klklinn, r?.OOkiim 
i byllby iz. peiWlllK>ściiią l'ziu'C'ił się 

m starca, ii ueałio1waił gio Qlgmiśoie, 
gidy.by a11ioe myśl ta,, ż:e nie ood
s'Wld.J: jeszcize cizas 7Jdrrudwiliia 
pmed lllliim. swegio !imoogł11ita. 

NV llwtidym bą.dź raizi.e wirdzii!ał 

juri; sileb.i.e rw ~.eooi Doiwej sławy, 
u ~zyrtiu ik:arjery rwyiwti:3Jdiowcrej; 
UJbósttwiooyun 'PI'WL lud!Zli, n.owym 
~li0kli001 Holmasem, nJiJeubła
giamiyan ·bliic;zem :nJai )VSMilikiiie.gio ro
duliju. ~~:kl · jedinostJki 
lud'7.lki'e. 

O.pt~ pa.imzą.c oo Ryilimę, 
~~ ~1ende b1ją.ce mu 
z .l.dJc, OO:ziwfony :wJęc tym, 1piowie-
dzWJ: . 

- ~Nlyłem, oo 1pam p:rize-

Dzdiaiło się w tramwaju llil". 7. 
N.a prizystamJku prizy zbiegu u

JioCYi Pliiotrlkiowak!i.ej i Narutowicza. 
liudrz·iislka &ię tł!oezą., jalk zwyikJ:e, 
kiotndiukitloir dimvo:ni.„ . 

Na stOipień gramoli się z · tru
dem jadciś stai.wzy jegomość w 
niedbaJe. zairz,uoonym palcie i w 
krupe1mZIU niiec'O na balkier. 

. - Koo.duikitoir.„. Ore.2-ecze..„ 
kaij, do .. „! 

Nrureisw1ie jeg"()ID(}ść sitrun:ął ja
łm ~ na, płaitfommde, i li1J7'Wllfu
ją.co spoijil"Lał na O:boonych. 

- Aha! Właśnie, ie jooit:ool! 
PipporiedrziiaJ~, że pojadę i jlllź! 

- Pruniie! płać paro. m biłet, 

~ siłę dl(}ń kom.d'U!kbor. 
.:.. Za Wet? A bo CQ? Jiali 

będę eihcaał, to mpłooę ... 
I w0tSIOlły: przybysz sp<>j.rzał 

talk giroinie po o boonych, ż.e mj
bmffi a.ż wrtył się oofnęlii„. 

Spoik!o:jinie sta.ł °'holk „we.so
łego" pas-arie1ra tyl:ko jrukiś ksiądz. 

Oziair.na siu00.Jl1111a i spoikój dlu
cłlo1WJ1ego pod;z.iiałały na pijaine· 

g-o, .laik <nierWlOll!a płoollitai m by
ka hil&zipa:fui\kii~O'i(). 

- Wddimcie lludizi-e, jadci m..'t
dxy!„. Ho co·? że Slllłk:nJ.ę cza.nią 
nooi... Włłaśnle, że mi się nia 
pod~·bat . 

- ~ędm :paill ni.e tykaj! -
mówi pmieikooywująoo jakiś i;'3.· 

8aliea'. - Bo jeeziC!OO sam ooor
w:iesz! 

W „~yun" ~om-0ściu 
ikirew 2a'Wll'Z3ita - i jaik. nie k.T-0-
pll!ie tamtegio pięścią w ciz.'()]:o!.„. 

- A rwitd!z:llsz, ikltJo oberwał! 
Nli.iesoozęścii.e cihlCIW-o, że O!_PIO

daJ m pooł.ertimku stJał pol!icjam.t 
- ai ikK>roisialrja.t lllii~l'61loo. S'La· 
IIllOOlł si-ę biedny, ipasia..żar, wyry-
-waił.„ 

- M.'ll&ę d~joobać i - lm-
llli.ec„.. Nro llllie poaooglo. - Ko
moo był w Sądrzlie P<Jikloju 7 0-
kt-ęgu, gdzie Frrun<llisioolk MM.ie-
11ZyńSli, m ~e amtyk.n
łów 475 i 530 K. K. ~ska
za.ny na. ~~ 200 złotyeh 
g.myrwny ~ ewwtm:a\Lną z:amfa.ną 

nra 1 mioesiąic M0017..itu. Mar. 

Panią Siewierską ukarano. 
(st.) W &•'l1'01irrn cizrrusfo podaili

śmy wzm~wnlkę, piębnują.o z.acho
wam.i~e się pa1I1i -Sie.wierakiej, żmy 
wktiścicieJ.-a d'Omiu pr.zy ulicy G~ń 
sik!irej N!r. 19., wobec loikiruliorów. 

Na powyżme oitrozyma.l:iśmy 
Hm, w kitórym pam. Siewie.raki 
bTIOlllił ŻIOIIlę od cizyrr:oonych jej 2-a
r.z.wtów, rz1Ucia.jąc ca:łą winę na 
l·oik~uto:ra tegio~ domu, p. W a-jn-

jął się op.owiiadandem .11!ie mmó.ej 
odieimrrnie. 

- Taik, ma pam rację, cieka
wość mo1ja P'OIS'uniętlai była dio 
imnJk!bu kuliminacyjnego Jest.em 
f.o.rmaLniie zwkiooha1J.1y w se.lllSa
cyjJiyc,.h -O!PO~h pełnych 

Il!aldipiiz.yirodizo~1ych komplWkooyj . 
- , tusrwW31 mnlliej-ętmie deteik
tyw ~byt s~ie ujaskira'Wliają.ce 

się nameiwmąitrz swe 2-a.inter00>0-
wiani-e epnai11•ą - tyłlkQ a proipos, 
- . tw~ard'Zi pa:n SiLalllQWcw, 
ż.e był to szofer a nie kito .iamy? 

- P:rrz.J5rięgam pamu n•a tJo u
roorzyścti.ie, bomem nie mam za
mi:a.ru gx> oildruroywać - spodooj
nil.e 2 ręką. na ptierisfach odpowie-
diz.iJaił sitlajr'zec. · 

- Wioozę w 2upeł:ności i ciw

kiam niecimplilwie looń.ca pań

Siklieg.o 0tp01w~ - r2eikł u
s·poikojorny deteikty:w. 

&tarzoo kmiczył: - Otói SllJO

fer oded:'!Walł si~ po chwali od cie
mnej ko1tairy i pods'Zedl do mnie, 
idrętwda<ł·egto i o.n:iemi:ałego z 
pmiesitira.chiu. Je<liną. ręką., gro
źn:iie pa.1trzą.c na umie, natkazywal 
mi mifozooie a dru.gą kładł na 
hi'l.liriku ji'łJkiiś mały prz.edmiioit o
wmi.ęty niedbaJe w g111.iby Pll'P~r 
kio1oru sw.rego. Byłem niepriy:„ 

ber.ga, kitóry mW po1Wiied1zioo do 
d'1lieci Sie1Wien:tsilciie.g10<: Wynoście 

się stą.d, :pollskU.e świrrri:e, bo wias 
g-01rąieą. wodą orbleje. 

POiW'y'Vsza spr{liWla ·Zuliala.ila się 
m wo:Iw.ooziie sąidJU pok.o ju. 

, Sędlz:ia wyd~ 'WJ'll"Ok, uni.eiwilll
Iilitją.~y p. Wa.jnbeirgru, i skarz.::i.ł 

panią Si~·ą rua 'Z'aJPłiacenie 

50 2łiotyoh. 

torony i nie wiediz.Lałem, oo :ro1bi.ć. 

Próbował«:;m ilmizyc'ZOO, loo'Z sfo.wa 
u.więzły mi w garoie, sił01Wem 'Wi

ndamórwtl-lem. S.oorer z odbijają· 
cą siię na có.001inym kaitamń.e l~terą 
E si7..epte~ 2:.imnym jak ciało nie· 
boezcz.y1lm, roqikiruzrał mi rozpakio
wać injiemniiozą. paieiz:kę. N[by 
med·jum. pooŁU'Slz.oo hypniotyrero
wi., ehwyciłem paozkę drlą-ce.m,i 

ręJroma., pomą.lem sroirpać pa
pieir, aż wreszclie uW'O'lnion.y 2 o
palk~ ,przedmiiot, wypamJąc 
mi 2 drew.nńiaalych, bez c'ZlllCi.a 
rąik, padł 111a bin.I.Tiko. 

Prz.edmtilQlteun tym., były nie
biieis<kd!e QlkuJ:wry, 00.byoo khlb dni 
temu piizez damę ii srof&"~ w mo
im im.iteresiie. Ok'Ul$"0lll br.aJko
wałi0 właiśntire prwwego szkiellm, 
które, jak w pociz.ąitlku oipowooa
nia wzm:a.ciz.yłem, zbyt luźno 11-

rniOOO'wame byłQ w metirul.'()IWej 
Olbs.ai®iie. Szlkła tego w ~ce 
nie był-O. 

, - J-a[{ pan sąid-M wtirąiciił Ry
kis-z,a, któr~y mógł 'Wlejść Diiispio

iąd:a111y gość? 

(D. c. n.) 
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nieszczęście łódzkiego Don Juana. · Zwienęca zemsta Diiaka. 
W aecr nacll •lit aa łoaę •••1• •olegt, cllcąo Ją 
zpalclć. - •a lll'srll aapadaittteJ pnfblegU ląlledsl 

I teru w kosie lledzl. Słodkie tere i tete w Zop11otacb. - Dom gry. Bankructwo. 
(D.) P. Henryk B., właści· 

ciel kantoru wymiany przy ul. 
Piotrkowskiej, który do czasu 
stabilizacji waluty dokonywał 
bajecznych, a, ponoć i niedo
zwolonych operacyj finanso· 
wych, bardzo pomyślnych dla 
jego kieszeni, - jak si~ oka
zuje, -

prócz wybitnych czarnogieł• 
dziarskich zdolności. Posia
da również sławę wielkiego 

Don-Juana Łodzi. 

Nie umywa •it on wpraw
dzie do owego, niedawno aresz. 
towanego międzynarodowego 
Don-Juana, który śród nocy 
z łożnic małżeńskich wykradał 
kobiety, spuszczajl\C się z niemi 
z 2, 3 piętra po sznurze do 
oczekujl\cego nań auta, - ale 
w każdym razie, - jak na 
Lódi - działalność p. Hłlll'yka 
w zakresie zdobywania serc 
kobi6cych - należy do jednych 
z najwybitniejszych. 

Aczkolwiek nasi czytelnicy 
nie' mieliby może nic przeciwko 
temu, zę względu na SZC'.alpłe 
ramy naszego pisma, me bę· 
dziemy tutaj przytaczać wszyst· 
kich awantur miłosnych łódz· 

kiego finansisty i Don-Juana, 
p. Henryka, 

ograniczając się do skreśłe· 
nla li tylko ostatniej, która 
ze względu na okoliczności, 

w jakich on odbywa zasłu· 
gujc na specjalną uwagę. 1 

A wi~c„. przed paru miesią· 
CfJ,;, uti~~ U.iu·JJdU 

ł· . 1. 1-l w Ł dzi ur\)czą i peł• 
• . ! Lm.-~. „me nu artJStń.ę 
:. ... o ... !> ;.~ go te ... tr.11 Któri;l 
J..... „ Jr ..-.IT. li .: JJrLj padł'1 '1Y 

~.JSi.U. 

Postanowił tedy ją zdobyć.„ 
Mniejsza o to w jaki sposób 
zabrał si4' p. Henryk do dzieła, 
dość że po pewnym czaaie ona · 
urocza 
diva bez zastrzeień oddała 
mu swe serce I." wszystko. 

Aby nikt nie zakłócał im 
1łodkich chwil intymnych wra
żeń, p. Henryk 

wysłał żonę łlo Zakopariego, 
z damą zaś swojego serca 

wyjechał do Zoppot. 

Tam wsłuchani w poszum
błękitnego Bałtyku 

przeżywali chwile miłosnych 
tipojeń, pławiąc się w rozko• 

s:iy i szczęściu. 

I wszystko byłoby dobrze, 
nic by im nie zakłócało rado· 
ści życia, ani pr1erw•ło upojeń 
i pieszczot, 

gdyby nie dom gry w Zop· 
potach, który dla wielu już 

stał się przyczynCl nie
szczęścia. 

Nasi kochank<jVie, jak zre
sztą wszyscy, co ~i~ 1najd1L w 
Zoppotach, 

nie mogli oprzeć się zgubne· 
mu czarowi ruletki. 

Tutaj sprawdziło się na panu 
Henryku owo popularne przy
słowie: - „kto nie ma szczę
ścia w grze, ten je ma w mi-
łości''. · 

Ponieważ dla Don • Juana 
miłość jest, nie zawodzącym 
go nigdy rzemiosłem, a więc: 
zawsze szczęśliwą, - dziwić 
sie nie można, iż pan Hen· 
ryk przegrywał w ruletkq. 

Prędko wyci.erpała si~ 

ner .ma z Łodz.i gotówka, 

pr~dzej jesz-cze 

na ·i1d.inie telegraficzne z 
~a t.~r~ p. H~u.-y.u autka· 

•. r .J „ii.e ialU prZ.)'Sytano ••• 

'\\kró~c" kochan4uwie 

znależli slq w warankach 
bardzo krytycznych. 

Wówczas jeden z fabrykan
tów łódzkich, p. Gr. ulitował 

się nad ich niedolą i pożyczył 
nieszczęśliwemu Don-Juanowi 
pod zastaw, pewną ,. · -:cą su· 
mę pieniędzy. 

Lecz szał gry chwycił już p. 
Henryka w swe szpony. 

„Chciał się odegrać" 
i przegrał. 

A dzisiaj nieszczęśliwy nasz 

Don-Juan próżno łamie głowę 
nad wyjściem z tragicznej swej 
sytuacji 

i bezradny stoi wobec nieu· 
niknionego bankructwa. 

Kto wie, czy ostatnia awan
tura miłosna, p. Henryka nie 
skończy się jedną z katastrof, 
jakie często mają miejsce w 
Zoppotacb. 

(S.) W s.ut.e1'Yilllie je<ln.ego z 
<l()mów p.r:iy ulicy ZairzeW\Slkiiej 
'.Oalfil'iieisvkiują. maJżornlkiqw:iie Z. 

Paari M1ałgioimta Z. była; 

pralCIZllQ!., zia<Ś jej mał00!1Je-k, Wńlu
cooty, pr.aic.oiwał jalk.Q r.oba.tniik w 
jedmej z f.aibiry!k m1oowzącej się 

M tejże U'J.iicy. 
Dosita,t.ek 011ari z.g'()l(]ioo poiy

cie· małż·oillków przy(}·zynia.ły si~ 

do te.go, j.ż • 

brano ich jako wzór szczęślwej 
parki we wszystkich okolicznych 
rodzinach. 

na babakie gadanie". 
1tfa;Clis'WWIS'hl pn~zelcl ao1bie 

jedn~ w dtrohu -

zemścić się 

na.d en~gimną k<>biatąi Od te
go ~u upłymębo , prurę tygiodni. 

ł'aódi zagrożona wścieklizną. 
Właściciele psów winni o tam pamięta~. 

I dllać o poaladaae zwierzęta. 

Lec.z z-e S•tagna.cją w pnze.my
śle, a oo z.altem id7lile, w:yu:nówie
n.W pracy r.obotn.illoom we fa.bry

- ce, -z.na~-aizł się rua.gle pa.n Wiln
oonty 

Pe~ 1flafllU po obmtswj llliiż 
z.wy1kie lH:iaic.ji, ~ÓC!ił się Maci
szielW\Sikii dio &we.go pl'lzyja.cielai z 
prośbą, ciz.yby ten me mógł mu 
udzielić na jedną noc noclegu, 
mOityiwująic rbo tym, :iri nde ehce 
pójść dlQ dlomu, gdyż miaitllci go , 
nie W!póś:ci z powoou prrrepfoia 
pieiniędriy na utr,z.yma.nie. 

:Uoośo:imy parn Wiooeoty l*J
prooi:ł s:wiego druha, by się nilic"Z.ron 
nie watż.ail, i ż-e sJ!u:ży mu w rupel
no.ści. oo. tę nioe swym łóżkiem. I dbać o posiadane zwierzęta. 

(cłt.) . Maig.istJrnlt 1IJOO.t0i W1Ili e prtz y
pom~na. mi6s:zilmń'OOIIll Qibt01Wi.ąJZ1U

ją.cie tozpooi1'ąid•z.en00 siacit-airne 
· K:omisairm Rzą;Giu na mms.to 
Łódi w pN&lm~ocie wścd1eikJdJz.ny 
prow. 

Mi1a.'3flo Łódi Si~i naid{ll 
oikiręg 7-a:ra~ny wOOi>elklilz.ną.. 

W ~zkiu z. tem pmzypomi:. 
.naany ogólni-e obowiąizują.cą. zoa
sadę: 

Kto posiada psa, winien dbać 
o niego. 

Stiwiior<bili.śmy, ie w I.OO.ci 
mruł'o kłtóry ~ poidwóm<>iwy 
p.ray ~weij budiOO ma n:a:e'Zyinie z 
wodą d~ piciia .. 

Sitw]e.rdz:.i!liśmy, ż.e w rue1e
d1n~ loilmillu u "\viejściia w.idnlieje 
naipiJs: „ W"pl'IQJWa.d'Z'Mlie psów 
wtzb11o1Ili'Ollle", naitomiast po Jo. 
kaJ.u waiłęs:aiją s}ę psy właściekl
la. 

8'tiwJerdzl11.iśmy, że niejedne 
r1M.zmy UJt1izymują. po 2, po 3 P5Y, 
za żiaJdmegio nile pł'aicą podrutiku 
rr.ciie:ji&kiiego. 

Sbw.iie'lidiz.iliśmy, U! 01boonie 
Lódź m13i wa.JC1zm.iie wti.ęcej psów, 
a.niżeli pr~ed wojną.. 

Za.stanowienie się nad tym 
&ta1Il10II1 nz.eczy nii..0'ZaJw1ooni.e przy
eizylD!i się dio og.rruniciwnfa, llliieooz
piee?ieństwa wściekłi'Llly w na
swm mieście. 

Dziecko k óre miało dwie 
• 

.ruu ale t•o!e - I bierz na 1w0Je nuwłlko -
. ...oąnlesz sleduec w kosie. 

Eiwgen.,ja Wy:3ooka w dl'.1!1u 21 
c~rwca 1923 urod'Zliła d'Zieciko 
.nieślubne. 

Za nialll1<01Wą. mamki swej Wła
dys~wy, p11z.y spol"ząidz;runiu w. 
paitrafji św. K1rzyżia, aJktiu urodze· 
ma teg'!Oi &.ieclkia, pooonlQ, że 

rod:z.l-cami jego iSą Jan. i Wł.rucly

sła!wa Wy'(Sp.ccy. 
Jia:n Wys1001ki, jako śl\iad:ek 

et.anął do alkitu. 
Spra."Ml. f.ał·sz.yrwych ze·mań 

wsti!\Ja 1vyk-ryita. 
Pooiągndęeti do odporw.ied'2ttai!.

nc>'ści sądl()wej G.sb.rż:eni nie 
przyznali się do wiiny, przyczem 

J3ill Wyoocki bronił s.i.ę oAwiiad
c:z.6[1iem, ja•koby w;ogóIB nie byt 
wów~ w pamifjd. EugeAjtl z. 
pnzy.too.2.yia na swe ~w i~,: 
wieme, rz.alromą, me~w.i;a.do.ml :. 
iż podklbny: vrypaidek nie podleg .. 
a!'L'J. 

Sprawę p~wyhszą. ~try

l\1ał w ooilu ~ra~ym sędr.ia 

KIQII{Wiim.-KoT'-Ołtildieiwioz w pooitępo

wwniu trybu U!pmsizcronegc. 
Po w.ysłucb:runi:u ookariein:L.'t 

prodrur.rurora. Za1bi:B.Gik1ego, sąd 

si.kwvaJ: Wyt00ckiich po 5 miem~y 
więzieni-a, UllW'iieiszadą.rc wy:kooa
nie kiacy na prnec:iąg 1wt 5·ci'lt. 

Skutki nadmiaru an1rgJI. . 
Zwolellldczka teorii Darwina przed sądem. -· Paal 
Plweclla przez IO dal mołe 1pokojale •rcbodzlć po 

••\lłł· 
(St) Roo.zhrua. Pfarocikiich iyła 

z .nm.·l>ż.eństwem Baiwa·rkiie1wfoz:a
mi w -Oią;glych nie'Slllws1lmoh. Z 
na.ded śc:i.~m wio~ y rt0izq:l'OCz.;'1I1a.l 

się !SelZOO bkjrutyik i kłótni. 
Zre~tą, nk <lzhvnie;g,10, bo wilQ· 

Slllą potęg'll1je się we ws.z~·kiieru 
i ws•z,ystlkich eme:rgjla„ · 

Tu teri oh1id7;iła się i w rodZli-
nre Ba"\YaTlki·eiwicizóiw. 7.;aipraignę-

li ją. ;wyliado1wać tedy. 
Looz n.a kfun? 
Naibuiralniie, ie na pami w~ae

tji Piiwookiej. 
W~ęc słoova, a na\S!tępniie cz.y

:ny. 
Gdy palli W aJerja wy3Zła na 

p<>!dWórik.>0 po wodę, p. Bawarkie-

' 

wiez1~, przywita.la ją wyiz.wi
sbmi o.d Illajp, śr.viń i ilill11yc·h: 
temu pod<Ybnycih z.wierząit. 

P,oo.1~ jeid1na!k nie calk<>wi
cie wył'aldlo!wia.la w ten sposób c~ 
nergję, proo.siz:ła do rękoczyinÓ<w. 
P.oi!J1aga1i jej w tem pan Adam 
i niejakaś Karba.k. 

Powyżs·za. SiJ>rawai opada &iP. 
o sąd. / 

Na ław1e oskui'Onvch zaisie
dli małżonkowie Baw:ukiewicz 
i K.att.'ba'.k'owa. 

Po prieisluchaniiu świadków, 
sędzia &ka-zał foh na, 1 O dni are
sztu i ~piac@is ko'i>btów s:µl:o
wych. 

Jago królewska mość··Dbskuranlyżm. 
Możeby Magistrat zajął się ową ulicą bez nazwy. 

(S) Ułieę Ws-chodn.ią i Noiwo
miej5iKą przecina uliie.zka., na Mó· 
rej nriesrozą s.ię haile i :k:ilika do
mów· izam.e·s'bk,alych przez bie
dnie.).ną. 1udino·ść mrasta. N aj
ci.ek.iaJW~ jel&t to, że 
owa uliczka nie ma wcale nazwy. 

Liic·z.ni lOikaitoczy tej ulikn:iki 
UJ'i.a~~ją si•ę ciągle na ito, ii nie 
mogą otrzymywać listów ani za-

miejscowych zamówień towarów 
z te.g.o po,wio.d.u} że ta u+ica. nie 
pooliada żiadrLej o.ficj.aln.ej nazwy. 
Ozyżby więc odpowiedne czyn
ni& nie mogły zająć się tą spra
wą, i da.ć. naiz.iwę tej ułicy, gdyż 
w o·.sta·teczności w tej spra.wie 
niJC tuiudtnego nfoma, a WIMJa.k et:Joi
my :pl'lzeciei na po11..i!omie ogólnQ· 
eiull'l()ipejisik:ian. 

bez zajęcia. 

P.aID Wilnoon.ty unia.rtwilOIIly, 
tym oodzlwyc:zaJme poo7.ą-ł . zacha
d-z.ać oor~z cizęściej do pobliGlkiej 
knaijpy, by 
„zapić gniotącego go robaka". 

W tej lmajpi:e, sz.umniie „oo~ 
rem" p~ej, poo::nał rueja
ltjegoś Ma.icisrewalci~<:J!()' 7!00>niego 
hulakę i awanturnika • 

Bifzy Jrleliszku, jak oo <nęsitJo 
bywia., zapnyjaźnili Slię dwaj kl()l!ll
paoowi-e barow prędikio i w jalk
najlep&'Lej kOmi.tywie WJ'lS'zli mo
cn-0 wstawieni na ulicę. 

DW!llch „przyjaciół" c.hwilają

cyeh się n.a. oo.gach apotikaiła; p.o 
drodze :pami Małgotmlltai. 

O bUl'17.iO'Ila tym eitrar5t7A1ie pio

c.zęła 
wymyślać 

prunu MaicrLsze~k.iemu, iż s.t::ura. 
f'ię wciągnąć do komp:a.nji, jeij 
doftą.d spokiojnego męża. 

Roowście~zo.ny Maciszewski 
cheiał &ię wu.cit na bez.łxronmą 
k-ob1:etę, looz pT.ze&z.k-odz1ił mu w 
tym jej mąż, który uspoik.<0il lfa
ciiM.ewsdtiego slQ!Wami: · 
,tlie zwracaj tam bracie uwagf 

Mk>ciD'O piia.ini przy~}e i:n"Ly· 
ma~ąic się m ręce podążyli do su
~y mjmlofwamej pIIZ6Z um,ł

i<>a:lk~ z. 
Pani ~ 'Wid-iąe m

pi.101s1z10011e.g-0 gościia., lTl1IWił'a się ku 
nieIDu, ehe.ąie g10 

wyrzucić ze swego m:łesdianła. 

Lec.z na ro .zueagiował ~ej pi
Ja111y ~oo.nek, ikMry ~ył, 
iż mi~ ·mieży do niego i 
re ()!Il tyJ!k-0 ma. pm.wo ea.praazać 
1ub wy~ ~ niegb swyc.h 
got;OC 

Bezmiłlnal ~ ~ się 
w: ikbńc1111 ~e m .oo ~bYl' 
mll.ła dla nfi.e.j ~ysbwb'. 

W DOOy, gdy mąż pa4li Ma,ł
goirz.a.ty poetz.ą.ł oo & bre ehm.pa.ć, 
W3tial naglę OO Swieg-0 l~wiska: 

pam. Maicisz.ewshl i 
rzucił się na be'Wronną kolłietę. 

Na ik.nzylkii poo:i. Małg.o.rza;ty~ 

zlecieli &ię ~ któmy wi
<llz.ą.e oo się ~Wlięci, pn.ym>łali 

post~. 
Niami-ęt.nym ~ 

zapPiekooml!a. się p»icjao. 

Dbrazak· 1 życia ullczn1ga laodzl. 
llaatkl aatagoaW.6w. 

- PaiDAwie, id1ziemy!„. Nie
ma :niajn:mi.ejs-zego semu, reby
śmy dłuie,j stalli w joonem !lll!iej
a<m. 

- D:obrze lll1Ów$z, F<ramiliu, 
chooia.ż nisjk,Q ~!„. GalZetY. 
ci moiie po!tl:'zelbai? „. 

- W a'l"~it. jeS<teś! ld1Li001y 
parowie„„ 

I gr~ młokbsów 11\lS'Zy
la. w sitrooę Wodnego Rynlkin. 

- Dokąd pój~emy? „. -

za.pytał jeden. 
- To się jes.-ze'Zie oo'IJacfzy!„. 
I grupka poolliai~z.ero.wałru da

lej w hum-ol'lze. 
Nagle z przooiwnej &troiny u

karz,.a&o się kii<lm „Antlkó.w". W 
momencie, kiedy gt'l\lipki praecho
d'Z:ia:y 0ibok ·siebie, 

~~ 
Ppdloooo .}OOm ~ ~ 

o drugti:ego ~e. ~e, 
tajłll!OO!n ZIIlQW~ ~jąoy; si\ę wti
doormiie m 

~erewaiu, ( • 
Z<aifttl'liil ~ - i 

powstała :wałka. '" 
Piięśei pooa.ęły; s.~'Ć Dial klair

k.ii pl'lz.eciwillilkó.w. 
Jednak pail'it). ,,A!Dltlk.Qiw." ~-

doctmiie ~itęż1~ - ~-
cy, się oomilii, gdYJ ()OO a.ja.w lilę 

nagle poaic-joo!t, 
zwabiony h~asem 

Dfwooh ,;~.~yphH ~ 
ooh,rwyitamiyeh i ~yclJ· 

do !k.OOlÓISalrjattlu 
Re&Dba. ~. 

,, Tydzień Sportowca''. 
Wyszedł z d1·.UJku Nr. 23 „Ty

g·odnia Sp.ort.owca" zawierający 

mnóstwo cieka.wy-eh wiooiomości 

z dm0'<Wiiny sp.OII'tu. Refleks~e 

przed meezem mi~ynarod()wym 

Polska-Węgry oraz interesufq

cy II13Jtenjał roo00zy;jny: z wmyst

kich okiręgów spooto.wy.c.h. Da.je 

zaipalooem.u spootoW'oowi ipelne 

zadQW.olooie. 

liii If{T~OLkIGA.TO~tłIA . 

1 f ELH'\SA POTZf\ 
1.tÓDZ, Sienkiewie.z:a 35. 

Prsyjmuje wszelkie roboty w- zakres introligatorstwa 
wehodze,ee. Drukowanie ssarł do w-ieńeów. 

STENOGRAF 
biegły w niemieckiem 
N . " „ OWlll • 

poszukiwany. Zgłoszenia do 

• 
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'NOWINY SPORTOWE. 

\Vrniki ·zagraniczne. 
I ' 

f'INLANDJA - NORWEGJA 

2: o. 
Zoo.oo w Lodz•i repr&eiilltac}a 

llulandji, kitóra uległa reprezein
ta.cj:i PQłiS!ki O : 1, w ~mojem OO!uT
nee u<ktla się nia Półwyisep Skan
dym!81W'Siki, gdizJe spot·kała się w 
ubiegłą. Jlliecbziielę w He1&iingfo1isie 
z reipmze:ntaieją. Norwegji bioją.c 
ją 2: o. 

J'alk z poiwyri!S:zegio wymi!ka., 
Fdiruoiwtiie są dJriuri ym.ą s.iłną.. Pr'lly
noo.i. to reprezentaicjti PoJisilci wieJ
ki miSoZc.z.yt, która, ...Finów 1 : O 
le'k'k!O poik'OOllala. RóWIIlliież i po
ra1;k:a ll-g"Q gam.i.tura Łodtz:i w 
św:iieitle tych wyiniikó.w, staje s:ię 
mniej b.olesmą.. 

Z WIEDNIA. 

Boooiruty p110g1ram sprOl11kiań mię
dtzy1wa111oid!owyich, uiraąiizonych 
przez !kluby srt1oihlic y Arul.."1!:irjii. w u
l>i-egłą Jl!iOO'zioeilę, nlitl był d•la wie
deńcizyików zbyt zia1sizcz.y;1iily.m. 
Dwiie poraMci i drw.a ni.eroz!Stny
gnięte s.po1tb.lllliia•, upoiw:aż:nily pra 
sę · wiiedeooką dl() nadruilla tej nie
dziJe.Ji miiaoo: „niied1ztl!e<lia. bez 
chwały". 

F. T. C. (Budapeszt)-Simmering 

3: o. 
Gm Tówna, w poiliu prz:ewa.ga 

Sianmro'iilngru, kitóregio :ruaipad był 
bezsilny, wobec feoomeinmej gry 
brarrnikirrza F. T, O. Am.5ila. 

D. F. C. (Praga)-Sportklub 3:0. 

Zwycięr.i:.ca w wyśmieirniitej for
mJie, na:paid ~Oil~bk·liubu prze'Z ca
ły cwais gry nie mógł op&ncxwać 
zdenetm'l()!Waini<a i pomimo na'1-
z.wyic•z.a1j ofawooj gry calej druiy
ny, Iliie uzysikał nruwet ho.noro'wej 
s.ezko·h~ek z~UŻ.<?iilie j bramki. 

Ujpesti T. C. - Vienna 3 : 3. 
Pll'!Zyg.nlrutająica. pi.'Zewa.ga Viien 

ny w piierwl.31Z.ej połowie gry, Utko
rooovvana, re·z,ultaitem 2 : O. \ Po 
pa.uwi<e pom:wc goopiodairzy spMh
ła, W"S!lmt•e1k Czeg'O gośeiie wołali 
UZ)1Slkać wynilk remórowy. 

Victorla-Żiżkov (Praga) _:. 
-Rapid 3: 3. 

Zawody te muszą łodzian wię
cej interesować', a to ze wzglę
du na bliski przyjazd Czechów do 
Lodzi na dwa męeze ·z L. K. •s. 
i Unionem, które odbędą się w 
dniu 7 i 8 wrześni~ b. r. 

DłiwgolBltmi mIBltrn Alllls;trjii R.a
pid, slyul'iie z t. zrw. „o&bait•~"O 
kiw!aid'l'!a:rus:a", w !którym jegio dim
ży,na oidrrub~ał'a z;wykle wszy&tkQ 
po1P111z00mio stI'acoffle. Je·dnaikże 
tym i'a:zem IZ UWlaiiidą. i Ś\V~C 
gradą.c.ą Vicitorią.-ŻLiJk<>v - Ra
pi<l nic irOO mógł .z&iaiłać; aż do 
ook\ltniiej minuty nie było wi~o
mem ktio zwseięży. Poniieważ, 
n1\kt nie zwycię'Lyl, wredeńcz~y 
byli oororo zad0~1()leini, gdyż 
przy koń~'ll gry pr.zewa~ę mieli 
Oze·si. 

nowy postęp medyczny. 
llaiDOWSZY śradBll usypiający 

Ulała 35 godzba. 
(B.) W jednym z paryskich 

szpitali robiono próby nowego 
środku narkotyzowania. 

Je1t to środek wynaleiiony 
przez dr. Fredet'a i ochrzc1ony 
przez niego nazwil „Pommfere". 

Sprowadza 10 · się, po po-

Krwawy dramat 

przednim zaatr yku . morfiny, 
do iył, a skutek jest nadzwy· 
czainy, gdyż chory lety w od· 
rętwieniu 35 godzin, t nie czuje 
żadnego bólu przy najcię:łszyeh 
operacjach. 

na tle · zazdrośct 

Trnoicznn śmierć młodei dziewczyny. 
Zastrzelona prz1z ukochanego. 

Sprawca warjal• z rozpaczr. 
(B) W jecl.nym z więk&zych 

sklepów kolo11ialnyd1 w Berlinie,_ 
praoowa&a w chairaikterze ka·&jer
ki młoda, piękna 18-letmia Marja 
Majewska. ' 

Zawsze poważna, zamyślona, 
nad wiek iioiz.whrlęta, o nieprze
ciętnej inteligeIJ.cji, a przytem 
nft.d wyraiz urodziwa,była przed
iniotem ubóstu;iań icszystkich 
współpracowników. 

iecz duma jej mr·O'Z'iła na u
&t~ch kl()legów słowa W)"Znania. 

Spokojnie i cicho płynęł·o ży
cie pięknej dziewczynie. 

W przeciwieństwie do swych 
rówie&nic, nie przepadała za ba
lami i tańcami, · nie baicfla się 
mflostkami, brzydząc się niemi. 

N aid.skakują.cy ' jej mężczyźni, 
11ie wz.bud.zali w niej żadnego u
czucia prócz polito.wa.nia. 

Raziły ją te puste, bezsenso
wne rozmowy, te ciągle flil"ty z 
k.ole:ia1nka.mi, ci ogra.niczeini głu
pcy z wy1po.madi()!WaJilemi gbowa
mi, czekała na tego, który byl 
by jakiś intrty, wyższy 11onad 
tych wyelegantowanych bezmyf;
lnych modnisióu:. 

I nadszed'fJ dzie1l, że go uj
rzała. 

P1~zyszedł do b1ma on, wyś
ni~illy w je.j di~iewicz.ych snach, 
pi<;kny brnuet, o wi&lkich s-zar·o
sta.lowych ocz.aich, w których pa
lił się og·ień namiętności. 

Wysokie oz.odia świaidcizyło o 
wy;bi•tnelj inte1igen0ji, a cała 
twiairz mialn. wyra.z p0iwag·i, sta
J]J()WCZ.Ości i lUlka.zywała szacu
nek. 

Był t-0 23-letni knpiec, Kurt 
Kotwchmair, który po śmierci 
c;jca swego, wielkiego kupca ko
fon.irunego, rZJucil politechnikę i 
W'liął się do handlu. 

·Plęlma dziewczy1na nie uszła 
uwagi Kurt., który pnez cały 
oza~ pilini.e jej się przyglądał. 

Nadesizła pora obiadowa. 
~Ia'.l'ja była dzliw'llie zdenerwo

wiana., ~uła iż coś się stanie, co 
do ona mnieni .}ej d-otycheiza.se>we 
życie. 

l rzeczywiście przed wyjściem 
z biura stal on. 

Podszedł, przedstawił s.ię i ... 
popłynęła rozmowa, nie ba.nalna, 
jak zwykle w taJdch razach, ale 
rozmowa dwojga ludzi o szer
szym za;kresie myślenia. 

Od tego ozasu sp.oitykali się 
codziennie i przepędzali z sobą 
długie godz.iny. 

P~v.nego dnia, namówił ją. 
by obejrzała je«o mieszkanie. 

PQ długiem . waha.niu, zaufała 
mu i z,god'Lił.a się. 

I tit paka.zal jej, iż stoi wyżej 
od tej kategorji ludzi, którzy ko
rzy stają z niedoświadczenia od
wiedzających ich młodych dziew
cząt. 

Z pop1'Zednhn spokojem opro
wad-zał ją.· p-0 całym mie.sz.ka.niu, 
aż wreszcie dos·~li do gabinetu. 

Cieikawił ją. ten .P-01kój, pewną 
była iż znajd.z.ie tu niezlic~oną 
ilość fotografij kobiecyeh, listy 
m:ifoSine i t. d. · 

Lecz omyliła się. 

Pokój umeblowany był z pu
rytańską. prostotą., biurko, prurę 
krzeseł, mały stoJ1k, stanowiły 
urzą.d.zooie gabinetu, którego je
dyną może ozdobą był piękny, 
zlotem inkrustowany pistolet, ' 
ZJJ.aijdiujący się na biurku. 

Objaśnił jej, iż jest to rodzin
na paimią.tka, z którą by się nie 
rozsrtał za nic w świecie, pistolet 
ten dootał jego pradziadek od 
księoia brandenburskiego Fryde
ryka Wilhelma, w dowód łaski. 

1 rewolwer ten, który przez 
długie lata był przedmiotem chlu
by, stal się sprawą jego nieszczę
ścia, gdyż podczas manipulowa
nia nim 

padt strzał, który 
ugodził stojącą obol' Marję w 
szyję. 

Nie ll·omogla. szyibka. pomoc 
lekarska , nie pomogły pła.oze, 
i jęk~ nieszczęśliwego Kurta., 
Marja zakończyf,a sw6j żywot, 
a w dzień po jaj pogrzebie, ka
retka szpitalna uwoziła obłąkane
go z bólu i' żalu Kurta, do zakl,a
du chorych umysłowo. 

Jak 
ScuJ usdronego kocbulla. ,- llorderatwo I walka ' 

się karze robotnice za mimowol
ne niedokładności w pracy. li polloJ._. 

(B) Reims było świadkiem 
okropnego dramatq, na tle zaz· 
drości. 

P. Dodde żyjąca w separacii 
z mężems •iała koehanka p. 
de Santos Silva, południowca 
o gorl\cei krwi. 

Podejrzewajłle SW'\ kochan
kę o zdradę, urz~dzał jej stra
szne sceny. 

Wczoraj przyszedłszy de do
mu zobaczył ją w towarzy1twie · 
artysty malarza, co do którego 
miał najwjęk1ze podejrzenia. 

Z okrzyki em: 

„Męża oszukałaś, ale mnie nie 
oszukasz", wyciągnął rewol· 

wer i dał do nich parę , 
strzałów 

z najbliższej odległości. 
Następnie zamknął 1i~ w 

pokoju i dopiero po dłuiiej 
walce, udało si~ policji go u
bezwładnić i przewieźć do wi~
sienia. 

Stan p. Dodde i jej amanta 
jest beznadzi•jny. 

Przytomny· lotnik. 
W Murdo, mieście stanu Da

kota, iaopisywał się niedawno 
akrobata, Dewey Mattews, kar
kołomn~mi sztukami akroba
tycznemi na trapezie, zawie
_szonym u aeroplanu, krłlżącego 
na y..ysokości kilkuset 1tóp nad 
lotnikiem. 

Ć':Viczenia te jednak w koń
cu tak: gQ yczerpuły, ie nie 
był już w mocy wciągn\ć się 
po linje i powrotem do aoro
planu. 

Tłum widzów, 1tojł\cych do
koła lotniska, spostrzegł z prze
rażeniem te jego wyf Hki bez-

Odzie pnpelniniq nai1ięcej 
morderstw. . 

(B) Prym pod tym w1glt· 
dem dzierży Chicago, gdzie w 
cilliu pierwszych siedmiu mie-

owocne. 
' W końcu 'Mattew5 zawiał aa 
linje i lada chwila mógł runĄć 
na ziemię. 

Spostrzegł to jednak ta~że 
lotnik, a ni~ mogiic wylądować 
na ziemi bez niebezpieczeństwa 
zabicia akrobaty, skierował się 
szybko ku pobliskiemu stawo
wi i e~uściw1zy się na W)'SO· 

kość kilkunastu stóp •ad po-
. wierzchmę wody, za wołał na 
akrob~tę, aby puścił linę. 

Matte1'fl zrozumiał rozkaz 
i wpadł do wody, skl\d go za
raz wyłowiono. 

sięcy r. b. zamordowąno 

. 205 osób. 

Więksiość sprawców nie 
Zlll\lbziono. 

Tylko dziewi~ciu •kazano 
na · śmierć, a dwóch od wyroku 
tego ułaskawiono. 

Na „karą" maslalabf. pól rolna pracować. 
W filirmie Liitroń&k!iego (P-o

Jll.Óma58) robotnice w liczbie 
c-z:terooh Popełniały pew.ne nie
doikłaidiności w pow100'7JO'Ilej im 
pracy, ui. c-0 na.lożo.na na nihi ka
rę w wyooikiośc·i 75 złotych 

Robotruice pl'lz.eira.~ooe tak 
wys01ką kairą., profiliły p. Litww
sld:ego o zredlllkowattlńe powyż
szej, propor.cjo.nalinie dQ tygod-

niowych za·robków. . 
Prun LitroWGJki za.storowal Slię 

do ich życze·nia i karę zmn.iejs>Zył 
do 40 złotych. • 

ZaZ!Ilaozamy, iie ootyehezati 
t~rbela lmil' nie Z{')l~ała je5zeize 
przeiz lnispedutora.i Pracy zarow.i~r
d?Jona i naira'liie może być stoso
wa;rui ka;ra tylllw do wyookości 
2 złotych. Ok. 

Bazczeł1y nnpad rabunkowy w new· Jor,u. 
(B.) Gazety donoszą o no· 

wym napadzie bandyckim, prze
chodzącym SWłl bezczelnością 
wszystkte dotychczas znane. 

W południe na jednej z naj
bardziej ożywionych uljcach 
miasbt, weszło do sklepu jubi· 
lerikiego dwuch elegancko u· 
branych panów, którzy 

po wyjt:ciu rewolwerów za· 
kneblowali usta właścicielowi 

i pomocnikowi. 

a następnie zrabowali brylan-

tów i pereł na łączną sumt 

100,000 dolarów. 

Następnie wiiedli do ocze
kującego auta i odjechali. 

Jubilerowi udało się wyrwać 
knebel z ust · i zawołać pomocy. 

Na krzyk poszkodowanego 
kilku policjantów wskoczyło do 
przejeżdża~ącego auta i puściło 
się w pogoń za rabusiami, lecz 
zostali przyjęci strzałami rewol
werowymi, które ich zmusiły do 
odwrotu. 

~ 
. Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 

Zegary ścienne 
najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 

po cenach konkurencyjnych 

Zakład· r Zeg„ml•"wwskl 
73. 

Targi Rzemieślnicze 
Aleie Boiclaukl 73. • 
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Drzewa o 1łasnościacb 
łudoż1rczych. 

(B.) Słynny amerykański bo
tanik dr. Osborn wydał w tych 
dniach opisy awoich podróży 
p. t. „Madagaskar, kraj ludo· 
żerczego drzewa". 

Dr. Osborn przewędrował ca· 
łą wyspę i wszędJie spotykał 
się z legendą iż 

w głębi wyspy znajduj' się 
drzewa, żywiące się miqsem 

ludzkiem. 

Na własne oczy, drzewa te
gc> nie widział, jednak liczni 
misjonarze twierdzą, iż drzewo 
takie faktycznie istnieje. 

Rzeczywiście taki cud natury 
jest możhwy. bo znamy prze· 
cież wszyscy drzewa żywiące 
się owadami, jak również zna· 
nym jest krzew, znajdujący 1iQ 
w londyńskim ogrodzie bota· 
nicznym, który się żywi wy· 
łączni,e myszami. 

Znany niemiecki botanik dr. 
Karol Liche podaie fakt iż wi· 
dział, jak kobieta jakaś na Ma· 
dagaakarze weszła na drzewo 
po owoce. 

Wtem ujrzano cztery olbrzy· 
mie liście chwytC>jące nie· 
szczęśliwą. Liście nie otwie· 
rały się przez dziesifić dni, 
a gdy po uplywie tego czasu 
przyszli na miejsce wypadku. 
ujrzeli nagą czaszkę ludzką, 
świadczącą o ludoźerczośc:i 

drzewa. 

Szczęśliwy człowiek. 
(B.) Człowiek ten, listonosz 

na jednej z wysp archipelagu 
Hebrydów, µie wiedział, ani nie 
słyszał o istnieniu frnmwajów, 
aut, kinomatografów i t. d. 

Korzystając z udzielonego 
mu urlopu, przyjechał na stały 
ll\d. 

Na widok wozu tramwajo· 
wego zdębiał, a przejeżdżający 
obok automobil wprowadził go 
w nieopisany postrach. 

Ale nic nie zrobiło na nim 
takiego wrażenia jak kino. Nie 
można mu było w żaden apo· 
sób wyperswadować, ii armaty 
widziane na ekranie nie SI\ nie· 
bezpieczne dla życia ludzkiego. 

Zdumienie · swe objawiał 
głośnymi okrzykami zachwytu. 

Jednak widać cywilizacja nie 
zaimponowała mu, gdyż następ· 
nego dnia wyjechał z powrotem 
do ojczyzny, mówiąc, iż dla 
szczęścia ludzkiego są te rzeezy 
zbyteczne. 

13-o letnia „synowa" 
- mordnie teśct1. 
(B.) W Marsylii znow zo

stało .POp~nione morderstwo, 
którego sprawczynią jest 

13-o letnia dziewczynka. 
Oto postanowiła ona 

wyjść za mąż 
za 15-o letmego syna sąsiada, 
lecz apotkała 11ę ze sprzeciwem 
ojca „uarzeczonego". 

Rozłoszczona i zawiedziona 
w swych nadzieja1;1h, wykradła 
rewolwer, i dała szereg strzałów 
do swego przyszłego „teścia" 
kłada.c go trupem na miejscu. 

Następnie z całym spokojem 
zawiadomiła chłopc·a, że 

już nikt im na przeszkodzie 
nie stoi. 

Po zaaresztowaniu z całym 
cynizmem i bezczelnością przy· 
znała slę do popełnionej zbrodni. 

. wcpM'• 

Kto chce 
w krótkim czasie nauczyć sif: 

dokładnie 187 

BUCHf\L TERJI 
1 KORESPONDENCJI 
handlowej pod kierunkiem ru
tynowanego nauczyciela, długo, 
letniego kierownika poważnie}· 
szych firm zechce zapisać si~ 
na komplet oraz pojedyńczo. 

Wólczańska N!! 62, m. 5. 
codziennie od 2-4 pp. 

' 
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epokowego, 
7„miu aktach -I Dziś wzno119ienie największego 

I monumentalnego arcydzieła w 
Film, który w~wołał sensacje n 

W rolach głównych największe 
kinematograficznego 

całym świecie. 
otęgi świata Madame Dubarry Pnia ftegri, Emil Jannings, Harry Liedt e i R. Szyncel. I 

Nr. 4~ 

ll~tl URZĄD SKARBOtoJ _ 
Podatków i oPłat skarbowtcb 

w ŁODZI. 

Potrzebna a1 

rutynowana k sjerka 
•••• 

DDłlDSZEłłlE. 
Il-gi Urząd skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje do 

publicznej wiadomości, że w celu ściągQięcia zaległości 1 raty p9datku majątkowe
go w myśl art. 61 ustawy o podatku majątkowym z dnia 11 VIII. 1924 r. (Dz. tJ. 
R. P. Nr. 94 poz. 746) odbędzie s ię · / 

dnia J„go września 1924 roku o godzinie 1 O rano, 
drogą Pl.lblicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: 

1. Szyper i syn ,,Dorn handlowy", Zachodnia 68, dwa biurka, dwa stoły, 

. ;' 

prasa do kopjowania. • . 
2. Halpern Hersze1, Piotrkowska 73, 2 paczki przędzy po 41/2 kilo, 2 biur-
. ka, ~ krzesła w ieleńskie, 1 fotel trzcinowy wyplatany. " 
3. Joskowicz Lejb Chil Majer, Zachodnia 68, 10 pełnych sztuk towaru pół-
wełnianego. ' 

4. Wald J. i Wizański S., Piotrkowska 33, 10 sztuk towaru bawełnianego. 
S. Rozenberg Rubin, Piotrkowska 33, 500 wigonij>wych chustek. 
6. Batstein Dawid, Cegielniana 33, dębowy kredens z lustrami. 
7. Bojarskiłlelson, Piortkowska 37, dębowy kredens, stojflCY zegar, dębowy 

1Lól, 12 krzeseł, pomocnik kredensu, szafa z lustrem, toaleta, szafa dębowa 
do ks . ążek. · 

8. Rozenholc Józef, Al. Kościuszki 53, kredens z pomocnikiem, pianino 
firmy „Blitner", zegar stojący w szafce. 

9. Koper Pinkus, GdańJka 42, pianino, kanapka kryta pluuem, 2 lustra tremo 
10. Kałuszyner Mendel Abram, Zielona 48, 2 szafy do rzeczy, lustro tremo, 

~ · tół jadalny, 6 krzeseł wiedeńskich, kufer podróżny, obity płótnem, szafa 
1.1·;na z lustrem. 

11. Besser fr. i Sachs J. Piotrkowska 107, pianino koloru wiśniowego, 
szafa d9 bielizny z lustrem, toaleta z lustrem, kanapa kryta pluszem 
z. wielkiem lustrem. 

12. Aberstejn Jakób, Andrzeja 13, biurko amerykańskie, maszyna do pi11nia 
HUnderwood", otomana kryta ceratą. 

13. Romiszowski Władysław, Piotrkowska 11&, 2 nowe kredensy. 
H. Blechstein i Warszawski, Piotrkowska 60, 60 sztuk towaru bawełnianego. 

• 15. Jakób Michalec, Piotrkowska 60, 30 sztuk towaru baweł11ian•go. 
16. Warszawski i Pilicer, Narutowicza 3, 9 sztuk towaru bostonu, 10 sztuk 

towaru imperjału, lQ sztuk towaru oawełnianego. 
17. Terkełtaub Izrael Mojżesz, Narutowicza 12, 5 kr&densóll(. _ 

do kina. Zgłaszać się osobiście wraz ź oferta i, pomiędzy 6-8 po 
południu, Rzgowska 74~~ tramwajem J\J! 11 · 

r. WWXI· M4W M*WP' 
lpll§Jl.ltftkiMtW... srm ea 

li 

fi ·Rekla 
. warunkiem powodzenia w ha ().lu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje a najdogo· 

dniejszych warunka h 

- tylko I 

Agencja P!raso~a 
P A P 

. • , . 
.,, • • •j . 

w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 51. Telffon Nt 27„90. 
i' 184'-16' 

Polska 

i • u 
Ceny konkurencyjne l D k • s k ł H dl • 
i ':::r;0t~~~e~rnk~;~h Yf B GJi1 Z O . Y ilD O\VBJ 
s. RabiDDllliCZOWBi w a , i • , 

w Łooz1 1eczę-nneJ 
Staro-Cegielniana 42· przy Stowarzyszeniu Polsk. ich Kupców i Przemy· 
Poleca nowości sezo-
nowe po konkurencyj- słowców Chrześcjan w Łodzi, Gdańska Ni 45, 

nych cenach. 265 podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów i kan
18. Ratche Zygmunt i Kazimierz, Narutowicza 18, 10 szt. tow. granatowego. 
19. D. Orleński i M. Epstein, Piotrkowska 60, 12 sztuk towaru wełnianego, a 

na spodnie w pask ~ . : 

~ dydatek rozpoczną się dnia 28-go b. m. od godz. 6-ej 
~ do 9-ej wieczór. 

. 
' 

-n 
Dyrektor Szkoły ,.. 

20. Bcsser Maurycy, Wschodnia 74, kredens oszklony, zegar 1tojący szafkowy ~ 
otomana, szafa, stół i 10 foteli, 2 fotele. .-

21. freiberger, Zarzewski i S„ka1 Piotrkowska 54, kredens, otomana, 3 szafy 
·-

309 , (-) Roman Tulłn. 
maasyna do szycia. 

22. ilracia Gutman, Wschodnia 74, 70 sztuk towaru bawełnianego. 
23. Tuterman Józef, Piokkowslrn 54:, 40 sztuk kołder watowanych. 

M &4.!MUl!C 

KIEROWNIK URZĘDU 

Podmunicki. 

Wkrótce ukaże się 
• 

,,Gwar Polski'' 
· Ilustrowane pismo perjodyczne. 

... 

Rowerr 
reperuję i odna
wiam solidnie 

S. Rędzia 
Łódź 2ti4 

Rynek Bałucki 9 • 

Ogłoszenia drobne. 
Dnia :! li si„rp r„ a r. b. 

-·-I 
Kurs1 Hnndłotue I. Mnntinbnndn 

~ Łodzi, Przejazd 12 • 

Rocznt i półroczne buchalteryjne. 
. Wykłady rozpoczuą się 1-go września r. b. ·W irupie 

rannej o godz. 10-ej; po południowej o godz. 3 •. 30 
i wieczorowej o godz. 7.30. 

Zapisy kandydatów przyjmuje kancelarja kursów 
codziennie o godz. 10-ej do 1-ej i od 4-ej do 8-ej wiec1. 

Przy wst~pioniu na kursy wymagane są świadec;two 
sikaliie, metryka urodzenia i świadectwo szczepienia 
Oli~ 

Kierownik kursów I. Mantiaband. 

SF:\ 

Kto chce 
wraz z ilustracją mieć bestronne UJęc1e zaszłych w ciągu tygo-
dnia najważniejszych wypadków z ~ycia Polski i zagranicy 

zost~ł zgubiony po
między ulicami Kiliń
skiego i ulicy Krótkiej 
portfel zawierający pie
niądze, różne pokwito
wania, weksel na Zł. 
60.- sześćdziesiąt wy
stawiony dnia 21 sierp-

nia r. b. przez J . Ma- ~======================~ chtingera na zlecenie -, lllliWllł 
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ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć informacje z diiedziny przemysłu, handlu i finansów 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

Kto chce 
mieć wskazów~i i artykuły z dziedziny rolnictwa 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

· . mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 
w powieściach 

ten czyta. „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć, lub ma na celu dobrG Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 

ten czyta „GWAR POLS~I" „ 
„GW AR POLSKI" wycnodzić b~dzie w każdą sobotę. 

„ 
281 Cena poszcze~ólnego numeru 80 gr. 

Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł., roczna-45 zł. 
Adres Reiakcji I F\dministracjl: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 291·60. 

Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWF\R POLSKI": Redaktor odpowiedzialny: 
Sławomir Roaoehaeki. Mikołaj Korwiu-Soboteweki. Tadeusz Jaszezewskl. 

B. Jurberga i żyrowa
ne przez B. Jurberga I 
I. Jeckla, płatny ~ Lo
dzi na ul. Wschodniej 
N2 17 u J. Machtingera. 
Paszport wydany przez 
Urząd gminy Brus na 
imi~ F\lojzego F\ugustin, j 
zamieszkałego ·w No
wym Rokiciu N2 6. 

KURSY Hl\ftDbDWE· 
Polska Y. Pl. c. A. Piotrkowska Z43. 

Zf\KLF\D STOLf\RSKI 
przyjmuje wszelkie 

roboty w ce nach kon
kurencyjnych, J. Chi
źyń ski, ul. Krucza 1. 

Kurs Handlowy roczny rozpocznie się 9-go września 
w godzinach wieczorowych. Zapisy kandydatów męż
czyzn chrześćjan przyjmuje· kancelarja codziennie od 
godz. 9-ej wiecz. Piotrkowska 243. Przy wstąpieniu 
na kurs wymagane są: świadectwo szkolne i metryka 

\. urodzenia. 304 

'l}cmsm lllllłllłlHHHHłtCHHlłlłłffHHHIHllllHIH• .. 
= I OgłosZenia i 

5 do „NOWIN" po cenach redakcyjr ~ 
§ nych, przyjmuje biuro dzienników 5 
5 Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 5 
- • 5 i ę_hłopcy I 
= ~ 
5 do sprzedaży gazet. 239 § 
= --'UUłlłłłllHIUllllHlłłłlUłlłllłłłllllłHłlllłllHllłHle 

• • 
c1ęzaPDWY 

- Redaktor Naczelny: l\ndrzej Nullus. 
Za Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. 

Dm!; !'nnia. Pnństwowa w J,odzi. Piotrkowska 85. Tel. 29 


